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B i 1 a n
Leży przed nami dziewięćdziesiąt dziewięć 

kolejnych numerów „Głosu Wielkopolskie­
go". W prasie naszej tych kilkudziesięciu dni 
jak na barwnym filmie przesuwają się troski 
i walki naszego społeczeństwa powołanego do 
ogromnych zadań w niezwykłych okoliczno- 

. ściach. To też najwłaściwszym uczczeniem stu 
dni pracy naszego dziennikarza i drukarza 
w wolnym Poznaniu będzie szybki bilans za­
równo dokonań jak i zadań, które stoją przed 
nami, w których współdziałała zawsze prasa. 
Sto dni — tak to przecież niedawno, a jednak 
w powodzi tego, co już zdołano zrobić, zdaje
się: bardzo dawno.

' Przecież to najcięższe z walk, bo walki 
uliczne, toczyły się jeszcze w Poznaniu, gdy 
„Głos Wielkopolski" rozpoczął swoją mozol­
ną pracę wokół mobilizowania opinii naszej 
ludności do zadań odbudowy.

Sto dni zaledwie — a różnica między woje­
wództwem ówczesnym a dzisiejszym, między 
Poznaniem podówczas a dzisiaj jest już 
gruntowna. Tego przypominać nie potrzeba 
— widzą to i czują ci wszyscy, którzy w mor­
derczym tertipie pracy chwycili się za odbu­
dowę.

Zawalone gruzem, opustoszałe ulice, wypa­
lone domy, warunki frontu rozdzielającego od 
siebie poszczególne dzielnice i już budzące 
się nowe życie z gruzów wyrastające, oto 
obraz towarzyszący pierwszym poczynaniom 
„Głosu Wielkopolskiego".

Dzisiaj mamy już zmontowany aparat ad­
ministracyjny, który już się porusza coraz 
sprawniej. Jako tako — z niczego — zmonto­
wany transport — kolej i poczta od pierw­
szych dni pracowały u nas odrazu bodaj naj­
sprawniej i najszybciej w porównaniu z resztą 
kraju.

Plan kampanii siewnej wykonany co do 
zbóż jarych w 97 procentach, mimo braku ko­
ni. — Reforma rolna uwłaszczająca wszyst­
kich „spod pana" przeprowadzona. Warunki 
bezpieczeństwa poprawiają się stale z dnia 
na dzień i dziś już nie są do porównania wo- 
góle ze stosunkami z przed stu dni. Aprowi­
zacja choć skromna na cały przednówek za­
pewniona, Obowiązkowe i konieczne świad­
czenia rzeczowe, kontyngenty na rzecz woj­
ska wypełnia się według najlepszych możli­
wości, Odżywiamy zagłębie przemysłowe, 
spodziewając się już wkrótce napływu pro­
duktów kopalnianych Życie gospodarcze, 
handel i przemysł, choć jeszcze trwożliwie, 
niepewnie, lecz rusza się coraz żywiej. Teatry, 
wysfawy czynne, powstaje radiostacja, Uni­
wersytet, Wyższa Szkoła Handlowa. Szkol­
nictwo średnie i powszechne w pełnym bie­
gu. Odżywa życie religijne zgnębione przez 
okupanta,

Poznań i Województwo ściągają ludzi z 
reszty Polski — promieniujemy na ziemie 
odzyskane.

Może to jeszcze nie wiele, może chcieli- 
byśmy więcej, dużo więcej — ale przecież to 
tylko sto dni — sto dni morderczej pracy 
ludności naszego województwa i miasta.

Było to możliwe tylko dzięki temu, że spo­
łeczeństwo nasze, robotnicy, chłopi, inteli­
gencja pracująca wdrożona od lat dziesiątek 
w dyscyplinę pracy i odpowiedzialności włą­
czyli się odrazu ofiarnie w dzieło wspólnej 
pracy. To robotnikom zawdzięczamy nie 
tylko uratowanie przed kompletnym zni­
szczeniem, ale i uruchomienie gazowni, elek­
trowni, wodociągów, teatrów, zakładów pra­
cy przemysłowej. To chłopom naszym za­
wdzięczamy dobrowolne i ochotne świadcze­
nia na rzecz miasta i miasteczek w tym na­
wet okresie, kiedy nie było żadnego aparatu 
władzy ani żadnych sankcji. To wyniszczona 
i przetrzebiona inteligencja, bez różnicy 
przekonań politycznych, zabrała się do pracy 
twórczej w szkołach, urzędach, pracowniach 
w handlu, przemyśle.

Ten wielki, przyrodzony impuls twórczości, 
organicznej pracy pozwoli nam wygrać wiel­
ką kampanię, która stoi przed nami jako ko­
nieczność historii i egzamin naszego woje­
wództwa. Rząd Polski przystępuje do dzieła 
przesiedlenia w ciągu jednego miesiąca milio­
na ludzi z ziem wschodnich Państwa na te­

Spotkąnie członków Komisji Kontrolnej 
w Berlinie

Moskwa, 7. 6. (Polpress). — Specjalny ko­
respondent Agencji TASS podaje szczegółowy 
opis historycznego dnia przyjazdu przedstawi­
cieli wielkich mocarstw do Berlina.

„Lotnisko w Tempelhof jest udekorowane 
sztandarami Aliantów. Zbliża się godz. 10.45 
w/g czasu moskiewskiego. W powietrzu słychać 
warkot 13-tu nadlatujących aeroplanów. Pierw­
szy ląduje gen. Eiscnhoeer wraz z gen. Clarkiem. 
Przybyłych witają gen. Sokołowski w towarzy­
stwie Komendanta Berlina gen. Dzierżawina. 
Gen. Eisenhover powiedział. „Dziś rano wylecie­
liśmy, przybywamy jako gośc;e Marszalka Żuko­
wa. Jest to wielki zaszczyt być tutaj i witać do­
wództwo tych oddziałów, które powaliły Niemcy 
na kolana". Następnym samolotem przybył

Zbliża się zagłada japonii
Londyn, 7. 6. (BBC), — Ponad 450 nad- 

fortec amerykańskich w towarzystwie 150 my­
śliwców bombardowało miasto Ossaka —- drugie, 
co do wielkości, miasto w Japonii. W poprzed­
nich nalotach zniszczono 30 km2 powierzchni w 
części przemysłowej miasta. W ostatnim nalocie 
bombardowano wschodnią .część miasta, która 
dotychczas najmniej ucierpiała.

Londyn, 7. 6. (Pojpress). Agencja „United 
Press" donosi z Czung-Kingu, że wojska chiń­
skie posunęły się o 70 mil naprzód i zajęły port 
Siapu, położony na północ od Eoochow.

Na wyspie Tarakan wojska australijskie po 
ciężkich walkach zdobyły ważny szczyt górski.

Oddziały amerykańskie wylądowały na pół­
wyspie Okaru (Ókinawa) i zdobyły lotnisko w 
Nahas.

Agencja Reutera donosi, że wojskaj amerykań­
skie wdarły się głęboko w japoński system 
obronny, rozbudowany na północ od Santa Fe 
na wyspie Luzon.

Na wyspie Mlndanao wojska sprzymierzonych 
sforsowały rzekę Kulanga i posuwają się szybko 
naprzód.

W Waszyngtonie podano oficjalnie do wiado­
mości, że u wybrzeży Okinawy lotnictwo japoń­
skie uszkodziło amerykańskie kontrtorpedowce 
„Morrison" i „Bluce".

Nowy Jork, 7. 6. (United Press). —500 nad-, 
fortec amerykańskich dokonało ponownego na-' 
lotu na Kobe. Zrzucono 3000 ton bomb zapa­
lających.

Order „Białego Lwa“ otrzymali przed­
stawiciele Armii Czerwonej

Moskwa, 7. 6. (TASS). — Prezydent Benesz 
udekorował orderem „Białego Ewa" marszałków 
Koniewa i Malinowskiego oraz generałów Jere- 
mieńkę i Rybałkę.

Laval chce stanąć przed sądem
Paryż, 7. 6. (Polpress). Radio paryskie po­

wołując się na dwa dobrze poinformowane źró­
dła hiszpańskie — doniosło, że władze hiszpań­
skie postanowiły w zasadzie wydać w ręce rządu 
francuskiego b. premiera Lavala, który zgadza 
się rzekomo stanąć przed sądem francuskim.

Moskwa, 7. 6. (TASS). — Jak donoszą z 
Hiszpanii — zdrajca narodu francuskiego — La­
wa! nie przebywa już wT fortecy pod Barceloną. 
Rząd hiszpański, motywując swój krok złym 
stanem zdrowia Lavala — przeniósł go do miej­
scowości San-Sebastian.

Dalsze represje w Argentynie
M o s k w a, 7. 6. (TASS). — „Associated Press" 

donosi o zaostrzeniu się terroru w Argentynie. 
Odbywają się tajne sądy wojskowe. W więzie­
niach znajduje się ponad 3000 więźniów poli­
tycznych.

Rząd argentyński wydalił z kraju popularnego 
w Ameryce Łacińskiej karykaturzystę Sałasara.

Aresztowano znanego, prawnika Satanowskiego, 
gubernatora i senatora prowincji Mendosa, Se- 
gura i in.

Król norweski wrócił do kraju
Londyn, 7. 6. (BBC). — Król Haakon nor­

weski powrócił w piątą rocznicę do kraju, który 
musiał opuścić z powodu okupacji Norwegii 
przez Niemców. Król powrócił na krążowniku 
angielskim.

Czynny udział w odbudowie kraju — 
obowiązkiem każdego obywatela
reny odzyskane. Jest to zadanie ze względu 
na czas i warunki niespotykane w historii, a 
przeprowadzone być musi bezwarunkowo.

Zadanie nasze jako województwa tranzy­
towego są doniosłe i wręcz dla powodzenia 
całej akcji decydujące. Po kampanii siewnej, 
po reformie rolnej — jest to trzecie, znacznie 
już poważniejsze nasze szturmowe zadanie, 
które wszyscy pod kierownictwem woje­
wódzkich i. powiatowych Komitetów Prze­
siedleńczych spełnić musimy.

Rozrost liczbowy Poznania, który stracił 
45 prpcent budynków, a już liczy 330 tysięcy 
mieszkańców, świadczy o warunkach do ży- 

' wiolowego wprost rozrostu, jako ośrodka 
promieniowania na Zachód, ośrodka ważkie­

przedstawiciel Francji gen. Delatre de Tassigny. 
\V dalszym ciągu zjawiają się reprezentanci 
Wielkiej Brytanii: gen. Montgomery wraz z sze­
fem sztabu i doradcą. Przedstawiciele 4-ch mo­
carstw zjeżdżają się na przedmieściu Wendel- 
schloss.

Na zaproszenie Marszałka Żukowa wchodzą 
do sali posiedzeń, w której oczekują ich zastępca 
Komisarza Spraw Zagranicznych ZSRR Wy­
szyński, ambasador Związku Radzieckiego Smyr- 
now, doradca gen. Eisenhovera Merck oraz do­
radca brytyjski Strang.

Komisja przystępuje do pracy.
Dnia 5 czerwca o godz. 18-tej czasu moskiew­

skiego deklaracja Komisji zyskała moc prawną.

„Grube ryby" hitlerowskie w sieci
New York, 7. 6. (TASS). Korespondent agen­

cji Associated Press, znajdujący się przy wojsku 
2-ej armii angielskiej donosi, że Anglicy zatrzy­
mali byłego kierownika policji w Bohemii i Mo­
rawach, generała pułkownika Daluege oraz kilku 
innych wybitnych hitlerowców. Poza tym aresz­
towany został naczelny dowódca rezerwowej ar­
mii SS, generał Jutner, przedstawiciel polityczne­
go oddziału dla spraw zagranicznych hitlerow­
skiej partii, generał Lorenz, kierownik personal­
nego oddziału Schutzkorpus’u generał von Herf, 
szef policji w Saksonii. von Woeren, szef osobi­
stej kancelarii Hitlera, sekretarz wykonawczy 
Meissner, kierownik niemieckiej ochrony zdro­
wia Conti, gauleiter Hannoveru — Hełtow, gau­
leiter Meklenburgii — Hildebrandt i gauleiter 
Sehleswig-Holstein‘u — Lose.

Sztokholm, 7. 6. (Polpress). Prasa donosi, 
że władze szwedzkie aresztowały jednego z naj­
bliższych współpracowników Himmlera Schal- 
lenberga, który schronił się do Szwecji. Schal- 
lenberg brał udział w rozmowach Himmlera z ks. 
Bernadotte.

Zasobna kartoteka dowodowa
M o s lew a, 7. 6. (TASS). — W Mauthausen 

została znaleziona kartoteka funkcjonariuszów 
obozu. Kartoteka zawiera około 2000 zdjęć foto­
graficznych i danych personalnych. Na podsta­
wie tych dokumentów aresztowano już niektó­
rych katów obozu.

Demonstracja w Paryża
Paryż, 7. ó. (Polpress). Prasa donosi, że dnia 

2 czerwca odbyła się w Paryżu wielka demon­
stracja zwolnionych niedawno jeńców wojen­
nych i robotników deportowanych do Niemiec. 
Demonstranci z- oburzeniem protestowali prze­
ciwko temu, że władze nie zaopatrują ich w ży­
wność i ubrania. Domagali się oni również, aby 
rząd zlikwidował tzw. czarny rynek.

go w nowej koncepcji państwa, wchodzącego 
na szlak piastowy. Wobec tąkiej sytuacji 
można albo mechanicznie zamykać dopływ 
ludzi, albo też przeprowadzić kampanię bu­
dowlaną , — remontową w szerokim stylu 
dla szybkiego przysporzenia ilości mieszkań, 
I to ostatnie jest równie doniosłe zadanie, 
którego wyminąć się nie da. Wydatna po­
moc, szczera i najwyższa bohaterskiej War­
szawie będzie z kolei już prostą i realną mo­
żliwością naszą po podniesieniu naszego go­
spodarstwa.

My te zadania spełnimy, dlatego, że spo­
łeczeństwo wielkopolskie ma zmysł poli­
tycznego realizmu, A to znaczy, że rozumie 
ono, iż ponad orientacje polityczne, ponad 
sympatie takie czy inne są zadania wieczno-

/

Wydając setny numer ,,Głosu Wielkopol­
skiego" — zapewniamy Czytelników, że w pra­
cy naszej stać będziemy nadal na straży ide­
ałów demokratycznych, sprawiedliwości, ucz­
ciwości i praworządności w życiu społecznym.

Redakcja

Eleonora Roosevelt potępia fałszywą 
propagandę w Stanach Zjednoczonych

Nowy Jork, 7. 6. (Polpress). Dziennik „New 
York Times" publikuje artykuł Eleonory Roose- 
velt pt. „Obawa przed sojusznikami". W arty­
kule tym autorka potępia wysiłki pewnych kół 
amerykańskich, zmierzających do wywołania w 
opinii publicznej obawy przed Związkiem Ra­
dzieckim. Zastanawiając się nad przyczyną ule­
gania wielu ludzi fałszywej psychozie strachu, 
dochodzi pani Roosevelt do wniosku, że przy­
czynę tę stanowi u osób nieuświadomionych oba­
wa, że naród amerykański nie potrafi w pocho­
dzie rozwojowym, dotrzymać kroku innym na­
rodom.

„Ludzie ci — pisze autorka — boją się Związ­
ku Radzieckiego i dlatego nawołują do tego, że­
by z Niemcami nie postąpiono zbyt ostro. Boją 
się Wielkiej Brytanii i dlatego chcą ograniczyć 
jej rozwój. Strach, to główne wyrażenie w ich 
słowniku. Ludzie ci rozszerzają pogłoski o in­
nych narodach i ich rządach, nie zadając sobie 
trudu, aby zbadać, czy pogłoski te są prawdziwe. 
Umyślnie czy nieumyślnie - ludzie ci wspierają 
faszystów. Uważam, że wiara nasza w możliwość 
zabezpieczenia pokoju opiera się w pierwszym 
rzędzie na zaufaniu we własne siły. Odróżniamy 
się od naszych sojuszników. Odróżnialiśmy się 
od nich i dawniej. Jeżeli będziemy stać twardo 
na gruncie danych przez nas przyrzeczeń, 
wzmocni to wiarę innych w naszą silę".

Stanowisko Hnłla 
w kwestii argentyńskiej

Nowy Jork, 7. 6. (Polpress). Gazeta „New 
Week" donosi, że Stettińius odwiedził podczas 
swego ostatniego pobytu w Waszyngtonie b. mi­
nistra spraw zagranicznych Hulła i odbył z nim 
rozmowę na temat polityki Stanów Zjednoczo­
nych. Gazeta podaje, że Hull scharakteryzował 
politykę Stanów Zjednoczonych w stosunku do 
kwestii argentyńskiej na konferencji w San 
Francisco, jako „oburzającą i haniębną".

1 Żołnierze brytyjscy będą głosować
Londyn, 7. 6. (Polpress). Dziennik „Daily 

Mail" donosi, że dowództwo naczelne armii an­
gielskiej wydało rozkaz wszystkim jednostkom 
w Europie i na Dalekim Wschodzie, aby podczas 
wyborów do parlamentu wszyscy członkowie bry­
tyjskich sił zbrojnych mogii oddać swe głosy. 
Głosowanie odbędzie się za pomocą specjalnych 
formularzy, które zostaną rozesłane do dowód­
ców pułków,ń po wypełnieniu przez żołnierzy bę­
dą przesiane w zaklejonych kopertach do Lon­
dynu.

Nowy typ samolotów brytyjskich
Loiędyn, 7. 6. (IJnited Press), Jedna z gazet 

brytyjskich donosi, źe Wielka Brytania buduje 
obecnie nowy typ gigantycznych bombowców, tak 
zwanych „Lincolnów". Zdaniem tej gazety, „Lin- 
colny" mogą odegrać taką rolę W wojnie przeciwko 
Japonii, jak „Lancastry" w wojnie przeciwko 
Niemcom.

Kat Lublina popełnił samobójstwo
Luxemburg, 7. 6. (Polpress). Radio lu­

ksemburskie donosi, że jeden z najbliższych 
współpracowników Himmlera, kat Wiednia, a pó­
źniej Lublina, generał SS Globotschnik, popełnił 
samobójstwo.

Globotschnik, urodzony w Karyntii, był je­
dnym z twórców SS w Austrii. Po zajęciu Austrii 
zorganizował on obozy koncentracyjne dla 
austriackich antyfaszystów i Żydów, po czym 
objął stanowisko naczelnika SS i policji w dy­
strykcie lubelskim, gdzie z prawdziwie niemiec­
kim „rozmachem" rozbudował potworną fabrykę 
śmierci w Majdanku.

Globotschnik zajmował jedno z czołowych 
miejsc na liście przestępców wojennych.

trwałe i że w warunkach stworzonych przez 
historię i geografię we wielkiej ponad­
narodowej wspólnocie- narodów Słowiań­
skich tylko Rząd demokratyczny z Prezy­
dentem Bierutem i Premierem Osóbką- 
Morawskim na czele spełnić je jest w stanie. 
I dlatego odpowiedzią ną wszelkie podżega­
nia z jakichkolwiek stron płynące będzie 
u nas tylko rzetelna praca, bo tylko z niej 
narosną dobra, które umożliwią nam i dzie­
ciom naszym lepsze, szczęśliwe i bezpieczne 
życie, a narodowi naszemu start do szlachet­
nej rywalizacji w wyścigu twórczości wśród 
bratnich narodów Zjednoczonej Słowiań­
szczyzny,

DR FELIKS WIDY-WIRSKI 
Wojewoda Poznański
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Ku aktywizacji sił gospodarczych kraju
W hierarchii zadań, jakie stanęły przed nami 

po ostatecznym zakończeniu działań wojen­
nych, uporządkowanie gospodarki kraju, wy­
brnięcie ze stanu chaosu, w jakim pozostawił 
nas okupant, wysuwa się na czoło.

Przez przeprowadzenie z zadowalającym 
wynikiem akcji siewnej, rozwiązaliśmy pro­
blem najpilniejszy. Spodziewać się należy, że 
po zbiorach kwestia ąprowizacji straci na swej 
ostrości. — Wysiłek chłopa polskiego, który 
mimo braków w inwentarzu pociągowym, mi­
mo braku sprzężaju, mimo rozlicznych trud-\ 
ności, wypływających z nieuregulowanej gos­
podarki wojennej, potrafił obsiać ziemię, wi­
nien iść w parze ze zdwojoną ofiarnością 
w pracy robotnika.

Czy tak jest istotnie?
Minister przemysłu Minc w przemówieniu 

swym na ogólnopolskiej konferencji przemy­
słowej wysunął w tym względzie poważne za­
strzeżenia. .

Przemyśl nasz produkuje mało i produkuje 
drogo, a głównym powodem takiego stanu rze­
czy jest niska wydajność pracy w zakładach 
przemysłowych. Robotnik nasz, który przecież 
w Polsce demokratycznej jest wraz z chłopem 
i inteligencją pracującą, gospodarzem odpo­
wiedzialnym za losy państwa, musi zdać sobie 
sprawę, że normalizacja życia gospodarczego, 
że odbudowa kraju wymagają koncentracji 
wysiłków wszystkich warstw narodu. Praca 
nie może być dziś, uważana, za nienawistne 
jarzmo, jakim była w okresie okupacji, lecz 
za sposobność wmurowania własnej cegiełki 
w gmach polskiej demokracji. Każdy z nas 
musi pamiętać, że od sposobu, w jaki wyko­
nuje powierzoną mu pracę, zależy nasza 
wspólna dola i, niedola.

Jednakże robotnik, by pracować sumiennie 
i wydajnie, musi mieć zapewnione podstawy 
materialnej egzystencji, musi widzieć i czuć, 
że jego wysiłek spotyka się z uznaniem i na­
leżytą oceną. — Rozbudowa systemu premii 
— i to o ile możności premii w naturze — 
wprowadzenie w jak najszerszym zakresie 
stawek akordowych płac, dadzą gwarancję 
wypełnienia tego postulatu.

W systemie kapitalistycznym płace akor­
dowe prowadziły do wyzysku robotnika. Ka­
pitalista bowiem korzystał z nadmiernej po­
daży rąk roboczych i śrubował swe wymaga­
nia do norm nieosiągalnych bez uszczerbku 
dla zdrowia. Tę samą praktykę stosował hi­
tlerowski okupant. W Polsce demokratycznej, 
gdzie robotnik sam współdziała w ustalaniu 
akordów, odpowiednio wyższe wynagrodzenie 
będzie tylko sprawiedliwym równoważnikiem 
rzetelnej, bardziej sumiennęj pracy.

Proces produjtcyjny wymaga jednolitego 
i sprężystego kierownictwa. Szczególnie w wa­
runkach obecnych, gdy walczyć nieraz trzeba 
z przeszkodami, wymagającymi dużego okła­
du energii i inicjatywy, gdy wobec częstych 
kradzieży i nadużyć kontrola powinna dzia­
łać szczególnie precyzyjnie, odpowiedzialność 
za produkcję nie może być rozproszkowana. 
Ponosi ją dyrektor fabryki, który w sprawach 
związanych z produkcją musi mieć swobodę

Wyjaśnienia Churchilla 
w sprawie syryjskiej

Francuską ludność cywilną w Syrii ewakuuje 
się pod ochroną wojsk angielskich do obozu przej­
ściowego koło Bejrutu. Przybędą tam również 
Francuzi z innych miast syryjskich wraz z rodzi­
nami. Wojskowe oddziały francuskie mają także 
opuścić Damaszek. Zostaną one skoszarowane koło 
miasta. Dowództwo angielskie żąda wyprowa­
dzenia wszystkich wojsk francuskich z zaludnio­
nych rejonów Syrii do izolowanych obozów. 
ICwertia rozlokowania wojsk francuskich w Syrii 
nic jest jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta.

Premier syryjski — Dżanin Mardan bey oświad­
czył, że rząd syryjski zgadza się na przeprowa­
dzenie przez międzynarodową komisję docho­
dzeń, czy Syryjczycy zaatakowali w dniu 8-go 
maja posterunki i gmachy francuskie w Damaszku 
f— jak to twterdzi rząd francuski.

Premier Churchill w odpowiedzi na oskarże­
nia generała de Gaulle stwierdza, że Anglia nie 
ma zamiarów sprzecznych z interesami Francji 
w Syrii. Churchill odpiera zarzut jakoby Anglia 
wysłała swoich agitatorów celem wywołania roz­
ruchów, przeciwnie, robiła wszystko, ażeby za­
łatwić konflikt na drodze pokojowej. Swego cza­
su rząd angielski ostrzegał Francję przed posy­
łaniem wojsk do Syrii. W pożałowania godnych 
Wypadkach zginęło 80 policjantów i około 400 
osób cywilnych. Co do mającej się odbyć kon­
ferencji rząd angielski s.toi na stanowisku, że 
udział w niej powinny brać tylko Anglia, Ame­
ryka i Francja. Konferencja wszystkich państw, 
to jest z udziałem Związku Radzieckiego i Chin 
— spowodowałaby niepotrzebną zwlokę w za­
łatwieniu konfliktu i wyłoniłaby wiele innych 
spraw.

Jak wynika z oświadczenia premiera Churchilla 
*— rząd angielski podtrzymuje nadal swoje sta­
nowisko co do załatwienia zatargu francusko 
syryjskiego. Wobec odmiennego stanowiska 
Francji, konflikt może nabrać cech choroby chro­
nicznej, której uleczenie będzie kosztowało dużo 
zabiegów... dyplomatycznych. J. G. ,

działania i nie może być krępowany przez 
rady załogowe. Ze sprawą tą łączy się kwestia 
obsady stanowisk dyrektorów fabryk. Powie­
rzać je można tylko ludziom o pełnych kwali­
fikacjach fachowych, obdarzonym zmysłem 
organizacyjnym i dużą dozą inicjatywy.

Wzmożenie produkcji przemysłowej zależ­
ne jest od należytego finansowania produkcji 
i od sprawy transportu.

W chwili obecnej, ze względu na brak to­
warów nie jest wskazane zwiększanie obiegu 
pieniężnego na cele konsumcyjne. Warunkiem 
zwrostu produkcji jest jednakże posiadanie 
przez przedsiębiorstwa odpowiednich środ­
ków finansowych na zakup potrzebnych su­
rowców, paliwa, materiałów pędnych itd. 
trzeba więc jak najszybciej zmontować apa­

-u ‘ -

„Wielki król wywalczył, 1-szy kanclerz zjednoczył, marszałek chronił, a gefrajter uratował Niemcy* 
— brzmi podpis pod pocztówką kolportowaną masowo w czasie, gdy Niemcom zdawało się, ie zawo­
jują świat. Istotnie Hitler, prowadząc Niemcy do katastrofy, wyratował świat od pruskiego milita- 
ryzmu i bezdusznego chamstwa niemieckich pyszałków; a jako naczelny wódz okazał się — istotnie 

' na poziomie „frajtra".

„Rząd Tymczasowy znajduje trwałą podstawę 
w sercach i umysłach obywateli"

.Wybitni Anglicy n prezydenta Bieruta
stwierdził, że: „wasza propaganda zagranicą jest 
stanowczo niewystarczająca wobec tak pięknych 
dokonań, jakich świadkami tutaj jesteśmy; 
szkoda, że zagranica nie jest dokładnie infor­
mowana o faktycznym stanie, jaki istnieje w de­
mokratycznej Polsce.

My, ze swej strony wyrażamy Panu Prezyden­
towi i Rządowi Tymczasowemu R. P. najwyższą 
sympatię i jeśli będziemy w możności okazać 
jakąkolwiek pomoc w jego zadaniach i dążeniach 

uczynimy to bezapelacyjnie. Cenimy sobie 
wielce rozmowę z panem Prezydentem i dołożymy 
wszelkich starań, aby nasz kraj zorientować do­
kładnie w charakterze tych osiągnięć, jakich 
świadkami byliśmy podczas naszego pobytu w
Polsce."

Warszawa. Na zaproszenie komisji do ba­
dania zbrodni niemieckich w Polsce przybyli do 
Warszawy goście angielscy: dziekan katedry w 
Canterbury dr Johnsohn i docent uniwersytetu 
w Oksfordzie p. Thomas d’Deye. Goście po zwie­
dzeniu Warszawy, Oświęcimia, Krakowa i Gdań­
ska złożyli wizytę ob. Prezydentowi Bierutowi. 
W dłuższej rozmowie z ob. Prezydentem dziekan 
Johnsohn wyraził się pochlebnie o przeprowadzo­
nej reformie rolnej w Polsce Oraz wyraził uzna­
nie dla Rządu Tymczaso-wego za całkowite równo­
uprawnienie wszystkich wyznań religijnych, za­
pewnienie im wolności i niezależności.

Prezydent Bierut ze swej strony wyjaśnił, że 
tego rodzaju rozwiązanie kwestii wyznaniowej 
jest zgodne z duchem polskiej demokracji. W to­
ku dalszej rozmowy z gośćmi angielskimi uwy­
puklił ob. Prezydent polityczne osiągnięcia Rzą­
du Tymczasowego, który buduje przyszłość pań­
stwa na trwałej przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim, Anglią i Ameryką. Omawiając sprawę po­
wrotu do kraju Polaków z zagranicy, zaznaczył 
Prezydent Bierut, iż Rząd Tymczasowy poczyni 
wszelkie kroki, aby ułatwić im drogę do kraju, 
gdzie są najbardziej potrzebni. Na zapytanie, ja­
kie środki należy zastosować, aby umożliwić po­
wrót tym Polakom, którzy pragną wrócić do ma­
cierzy, Prezydent Bierut powołał się na uchwały 
Konferencji Krymskiej, które orzekają, że Rząd 
Tymczasowy musi być trzonem i podstawą przy­
szłego rządu zjednoczenia narodowego.

„Obecny tzw. „rząd londyński" — mówił ob. 
Prezydent — jest emanacją dawnego rządu o 
tendencjach faszystowskich z przed 1939 roku 
i jakiekolwiek porozumienie z nim jest zasad­
niczo niemożliwe.

Natomiast z tymi Polakami na- emigracji, któ­
rzy pozostali szczerymi demokratami, Rząd Tym­
czasowy pragnie porozumienia i szczerze będzie 
współpracować."

Następnie zabrał głos p. Deye, który oświad­
czył, że wrażenie jego po zwiedzeniu Polski i 
zorientowaniu się w panujących stosunkach zmie­
niło się w stosunku do tęgo, jakie odnosił w An­
glii. Obecnie jest całkowicie przekonany, stwier­
dził to ponad wszelką wątpliwość, że Rząd Tym­
czasowy znajduje trwałą podstawę w sercach i 
umysłach obywateli. „Ludzie delegowani przez 
rząd na odpowiedzialne stanowiska stąnowią 
żywy dowód energii i głębokiego rozumu poli­
tycznego — tu wspomnę prezydenta miasta Kra­
kowa ob. Fidęrkiewicza, czy wojewodę gdańskie­
go — Okęckiego." , *

Dalej p. Deye zapytał, czy rozmiary i formy 
pomocy otrzymywanej przez Polskę od U.N.R.A. 
uważa Prezydent Bierut za wystarczające, na co 
Prezydent Bierut oświadczył, że pomoc jest wy­
datna, jedyną zaś trudnością jest kwestia Trans­
portu, który odbywać się musi drogą okrężną 
przez Konstancę.

„Pragniemy jak najszybciej usprawnić porty w 
zatoce bałtyckiej i tą drogą dokonywać przywozu 
transportów U.N.R.A."

Następnie zabrał głos ponownie p. Deye, który

rat bankowy specjalnie przeznaczony do tego 
celu, który by przejął przynajmniej rozlicze­
nia między przedsiębiorstwami państwowymi 
i umożliwił stosowanie clearingu.

Sprawy transportu, również
ważnej, nie rozwiążemy — moim zdaniem — 
własnymi siłami. Rząd- nasz będzie musiał 
zwrócić się o pomoc do sprzymierzeńców, 
Skoro Francja — jak wynika z danych, ogło­
szonych przez amerykańskiego ministra pro­
dukcji Crooka — otrzymała tabor kolejowy 
i samochodowy, to nie widzę powodu, 
dlaczego my, których okupant hitlerowski 
ogołocił najwięcej ze wszystkich krajów Eu­
ropy, nie mielibyśmy doznać podobnej pomo­
cy ze strony naszych sojuszników.

J. B.

Tylko wzmożenie produkcji 
uzdrowi naszą sytuację gospodarczą

Premier Osóbka-Morawski i min. Dąbrowski na zjeździć skarbowców
Łódź. Przy udziale 260 delegatów, reprezen­

tantów 12-to tysięcznej rzeszy skarbowców z ca­
łej Polski, obradował w Łodzi w dniach 3 i 
4 czerwca ogólnokrajowy zjazd Związków Za­
wodowych Pracowników Skarbowych. Na zjazd 
przybyli Minister Skarbu ob. Dąbrowski, ob. 
Mantel i wicemin. dyr. dep. ob. Dietrich, 
przedstawiciele Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych, partii politycznych, władz samo­
rządowych miasta Łodzi i delegatów związko­
wych z Opola i Wrocławia..—

Minister Skarbu K. Dąbrowski w dłuższym 
przemówieniu zobrazował błędną politykę skar­
bową Polski przedwrześniowej oraz osiągnięcia 
skarbowo-podatkowe Rządu Tymczasowego, przy 
czym podkreślił, że wielka ta praca dokonana 
została przez szerokie rzesze pracowników skar­
bowych mimo licznych trudności. Następnie mi­
nister ob. Dąbrowski Omówił podstawy emisji 
pieniądza i jego wartości, sprawy bilansu płatni­
czego i handlowego państwa, podkreślając do­
niosłą rolę jch aktywności oraz ich wpływ na 
wartość pieniądza. Minister zaznaczył:

„Zachwiać naszym pieniądzem może tylko nasz 
własny błąd. Zdarzyłoby się to wtedy, gdybyś- 
my wypuszczali, pieniądz, nie reprezentujący 
pracy. Taki wypadek zachodzi, gdy wydatki Pań­
stwa przez dłuższy okres czasu są wyższe od 
jego dochodów.

Walka z deficytem budżetowym jest więc wal­
ką, podstawową naszego odcinka".

„Chcemy oczyścić pole widzenia podatkowego 
— mówi dalej ob. Dąbrowski. — Dlatego doko­
naliśmy szeregu zmian w ustawodawstwie skar­
bowym i w dalszym ciągu pracujemy nad dalszą, 
reformą systemu podatkowego, aby uczynić teh 
System demokratycznym i takim, który zapewni 
Skarbowi Państwa należyte dochody".

Po przemówieniu wicemin. Mantla referat pro-
■ i

NOŻYCAMI PRZEZ PRASĘ

JaK wybrnąć z trudności 
gospodarczych?

Z żywą uwagą śledzimy artykuły, w któ-i 
rych prasa stara się być zwierciadłem współczes- 

nmzmierme neg0 życia Polski’ nie zamyka oczu na nasze trud­
ności gospodarcze, a krytyczną postawą pragnie 
wpłynąć na poprawę bytu szerokich mas.

„Rzeczpospolita" pisze jasno i wyraźnie: 
„Jest źle. Przednówek będzie bardzo ciężki 

i może nam zagrażać widmo głodu, jeśli nie 
znajdziemy na to środków zaradczych.

Trzeba skończyć raz na zawsze z litanią 
narzekań i biadoleń, tym nie nakarmimy ni­
kogo, to jest poprostu karygodni bezczyn­
ność i niezaradność. Wyrugujmy również z 
naszych rozważań to tradycyjne przyzwy­
czajenie oglądania się na czyjąś pomoc z 
zewnątrz.

Jeśli sami nie wybrniemy z tej ciężkiej 
sytuacji, jeśli nie dostarczymy w porę żyw­
ności miastom, leżymy nieodwołalnie."

W dalszych rozważaniach na temat konieczno­
ści polepszenia sytuacji aprowizacyjnej miast 
stwierdza „Rzeczpospolita", że

„rząd zda je sobie sprawę, że to co zjada 
obecnie robotnik, nauczyciel urzędnik, to 
jest minimum egzystencji.

I jeśli żądamy od robotnika zwiększenia 
wydajności w pracy musimy mu dać wza­
mian dostateczną ilość ćhleba i tłuszczo." 

Ale skąd wziąć tę żywność? Musi jej dostar­
czyć wieś. NoTmalne dostawy — w Tamach tżw. 
świadczeń rzeczowych — nie pokrywają potrzeb 
aprowizaCyjnych miast. Dostawy te muszą być 
zwfększone. Nastąpić to może tylko wtedy, jeśli 
pomnożymy ‘wysyłkę. artykułów przemysłowych 
na wieś, co znów uzależnione jest od wzmożenia 
naszej produkcji.

Pisze o tym „Głos Ludu":
„Trzeba zrozumieć, że bez ^podniesienia 

wydajności pracy, bez zwiększenia produkcji 
przemysłowej nie będziemy mieli co Bać 
wzamian za żywność, nie osiągniemy popra­
wy sytuacji aprowizacyjnej ludności pracu­
jącej miast, plany odbudowy naszego trans­
portu, naszego przemysłu, naszych miast i 
wsi, staną się nierealne. Oznaczałoby to, że 
nie potrafimy utrwalić ustroju demokratycz­
nego, nie potrafimy utrwalić wielkich demo- 

. kratycznyćh zdobyczy społecznych klasy ro­
botniczej i całego naródu. , -

Trzeba zrozumieć, że nie potrafimy pod­
nieść stopy życiowej klasy robotniczej i ca­
łego społeczeństwa poty, póki będziemy wy­
twarzać jedną czwartą, jedną piątą tego, 
co produkowaliśmy przed wojną. Nie można, 
bo żaden rząd nie sprawi takiego cudo, że 
w jedno ubranie ubierze pięć osób, że w je­
dną parę butów obuje kilku łudzi, że jed­
nym pługiem obdzieli pięć gospodarstw 
chłopskich.

Te twarde i proste prawdy dyktują nam 
konieczność osunięcia wszystkiego, co ha­
muje, eo przeszkadza podniesieniu wydaj­
ności pracy. Dó tych hamulców, do tych prze­
szkód należy właśnie i system płac dniów­
kowych Musi być on jak najprędzej zastą- 

premii.piony systemem płac akordowych i 
I musi to być zrobione szybko."

Sowy wicewojewoda poznański
Z dniem 7 czerwca 1945 r, objął urzędo­

wanie nowomianowany wicewojewoda po­
znański mgr Jerzy Grosićki,

Hopkins pozostaje w Moskwie
L o n dyn, 7. 6. (BBC). — Osobisty W5’słannik 

prezydenta Trumana — Hopkins, przedłuży swój 
pobyt w Moskwie, ażeby załatwić pozostałe do 
omówienia pilne sprawy.

gramowy na temat administracji skarbowej wy­
głosił dyrektor departamentu ob. Dietrich. Spra­
wozdanie organizacyjne złożył ob. Szwedowski.

W drugim dniu obrad przybył ńa zjazd premier 
ob. Osóbka-Morawski, który wygłosił zasadnicze 
przemówienie na temat aktualnych problemów 
polityczno-gospodarczych państwa. Nie pominął 
ob. Premier kwestii aprowizacji i płac, stwierdza­
jąc, że Rząd w pełni docenia ciężką sytuację 
pracowników skarbowych, którym na wniosek 
ministra skarbu przyznał znaczną podwyżkę 
uposażeń. Dotykając zagadnienia aprowizacji, za­
znaczył ob. Premier, że niedociągnięcia na tym 
polu uzależnione są od trudności transportowych. 

Na zakończenie oświadczył ob. Premier:
„Jest żywność w poznańskim i na innych tę- 

renach, lecz nie ma transportu. Poza tym odczu­
wamy zjawisko niechęci do pracy.. Stoją wagony 
z żywnością, a nie ma komu żywności wyłado­
wać. Gdyby wszyscy chcieli nam pomóc, wczu- 
wając się w obecne warunki i zwalczając demo­
ralizację społeczeństwa, byłoby o wiele lepiej. 
Ja mówię szczerze, bo Rząd Demokratyczny nie 
ma nic do ukrywania. I dlatego zwracam się do 
was z apelem: pomóżcie nam! Zdziałajcie, aby 
włókniarz produkował nie 5 lecz 30 m materiału, 
a górnik wydobywał więcej węgla. To jest walka 
na froncie wewnętrznym; gospodarczym, po za­
kończeniu walki militańhej. Trzeba wzmóc pro­
dukcję. Tylko na tej drodze leży poprawa wa­
runków bytu całego narodu i zwycięstwo całej 
demokracji."

Przemówienie Premiera zebrani nagrodzili bu­
rzą oklasków, po czym zjazd podjął dalsze obra­
dy, zatwierdzając preliminarz budżetowy Cen­
tralnego Zarządu Związku Zawodowego Skar­
bowców na rok 1945/46. ’

Zjazd dokonał wyboru Zarządu Centralnego 
oraz delegatów na Kongres Pracowniczy,
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Krzywdy, których nigdy nie zapomnimy
Naród nasz przeżył w cierpieniu blisko sześć 

lat Mówiąc o postępowaniu Niemców, nie można 
okresu tego nazwać walką, gdyż krwawe dzieło 
wojny prowadzi się jednak w ramach ogólno­
ludzkich zasad humanitaryzmu. Legły na wieki 
miliony Polaków: mężczyzn, kobiet i dzieci, po­
żar krwawą łuną objął miasta, miasteczka i wio­
ski. My ocaleni, do niedawna chorzy i niemocni, 
a dzisiaj z rumieńcem zdrowia i z pasją rozpo­
czynający podeptane dzieło, baliśmy przez -nie­
mal sześć lat świadkami zorganizowanego pospo­
litego mordu. W słowniku naszym nie ma innej 
nazwy na określenie hańby, gwałtu, bezprawia 
i nikczemności, jakie zastosowali Niemcy wobec 
Narodu Polskiego.

MOGIŁY MÓWIĄ
Wydawać by się mogło, że dzisiaj gdy nowe 

rozpoczynamy dzieło, czas zapomnieć o tym, co 
było koszmarem przeszłości. Źe nie czas spoglą­
dać na groby, co gęsto pokryły ziemię i wspomi­
nać krew, co zrosiła skiby. Że omawianie tragedii 
minionych dni osłabi w nas wolę czynu i wzburzy 
serca i tak już skołatane.

Nie! Trzeba i należy mówić o krzywdzie. Mó­
wić teraz, gdy otwierają się mogiły, gdy oskarża­
ją prochy i zgliszcza krematoryjnych pieców, gdy 
dźwięczą jeszcze łańcuchy, którymi wiązano nogi 
ofiar przed straceniem, gdy z mogił wydobywa 
się ciała okaleczone, żywcem zakopane, z rakami 
wiązanymi drutem i zagipsowanymi ustami, z po­
twornymi ranami, połamanymi kośćmi, z krzy­
kiem bólu w rozwartych szczękach.

Wracają z Niemiec Rodacy. Przybywają do 
naszej Redakcji wprost z dworców, po długich' 
dniach podróży. Skarżą się na brak opieki w cza­
sie wędrówki, na oziębłość obywateli, brak ciepła 
rodzinnej ziemi. Są tacy, co nie znają szabru. 
W więziennych łachmanach z charakterystycz­
nym krzyżem na plecach wracają do swoich stron. 
Mówią nam o przeżyciach w więzieniach i obo­
zach. Pamiętają każdy dzień i godzinę niemal. 
Wyryło je. cierpienie znacząc młode głowy si­
wizną.

W PIEKLE
Ravensbriick. Jedna z wielu katowni Polaków. 

Tu bito, męczono, nie dawano jeść, maltretowano 
i gwałcono,. bv złamać opór ofiar. Urodzone w 
obozie dzieci palono poprostu w zwykłych pie­
cach. Tu „kultura" i „nauka" niemiecka święciły 
triumf zbrodniczości. Zdrowym kobietom wyj- 
ąnowano kości, zanieczyszczano sztucznie po­
wstałe przez operacje rany, pozbawiano płodno­
ści, wreszcie już tylko łachmany- ludzkie mordo­
wano w komorach zatruwając gazem.

Wszystkie więźniarki zgodnie zeznają, że 
Niemki zatrudnione w obozach śmierci były 
gorsze od mężczyzn. Jeszcze w ostatnim niemal 
dniu przed nadejściem wojsk radzieckich spa­
lono 500 kobiet „po przeglądzie lekarskim". Nie 
omawiamy Szczegółów, gdyż będą one ujęte w 
osobnym artykule. Na tym miejscu naświetlamy 
ogólnie tylko te momenty, które mogą służyć 
teorii o zorganizowanej zbrodni.

Jakże było u nas? Miliony ginęły w obozach 
koncentracyjnych, wielu niewinnie prowadzono 
pod nóż gilotyny, rozdzielano rodziny i odbie­
rano dzieci matkom, by je wychować w duchu 
hitlerowskim. W Gdańsku wykryto w niemieckim 
Instytucie Anatomii i Higieny fabrykę mydła 
z tłuszczu ludzkiego. Skórę ludzką przygotowy­
wano dla celów użytkowych. Majdanek, Treblin­
ka, Warszawa, Żabikowo i szereg innych miejsc 
ciągle wykrywanych mówią o zbrodniach nie­
mieckich przed światem. W całej Polsce rozsiane 
są zbiorowe mogiły ofiar niemieckich zbrodni, 
(Czytelnicy donoszą nam o zapomnianej dotych­
czas takiej mogile -w okolicy Poznania, w Nara­
mowicach przy forcie V). Groby te w ostatnim 
roku okupacji częściowo niszczono za pomocą 
substancji chemicznych. Używano do tego spe­
cjalnych grup, które swą ciemną robotę masko­
wały. ć

Zorganizowana niedawno w stolicy wystawa 
„Warszawa oskarża" może być uzupełnieniem 
naszego krótkiego i pobieżnego przeglądu zbrodni 
n?emieckich. Wystawa obrazowała zbrodnie prze­
ciw kulturze. Pocięte nożycami obrazy, resztki 
sztukaterii i rzeźb, uszkodzony fortepian Szo­
pena, na którym pijani SS-manni wygrywali nie­
mieckie szlagiery, zamoczone i nawpół popalone 
„białe kruki" rzucone na zlane wodą podłogi, 
strzaskane wykopaliskowe płyty egipskie (prze­
trwały ponad 40 wieków), plakaty z nazwiskami 
publicznie rozstrzelanych Polaków, oto niepełny 
rejestr germańskich „wyczynów".

i
SZKOŁY ZBRODNIARZY

Takimi sposobami realizowano w Polsce „mo­
ralne prawo zdobywania obcej ziemi", głoszone 
przez Hitlera w książce „Moja walka". Hitle­
ryzm był systemem opartym na kłamstwie 
i zbrodni. W całych Niemczech gloryfikowano 
prawo pięści. Tworzono specjalne szkoły zbro­
dniarzy, gdzie przyzwyczajano ludzi do okru­
cieństwa i zadawania wyrafinowanych tortur. 
Łamanie rąk za pomocą drzwi było przecież u 
nas często stosowaną metodą, wymuszania ze­
znań. Wybijanie zębów, wykańczanie za po­
mocą palek, fabrykowanie sprężynowych szpic­
rut, to były środki służące morderczym celom. 
Każdemu zresztą inteligentnemu i eleganckiemu 
na zewnątrz gestapowcowi wystarczyła noga, 
której kilkakrotnym kopnięciem pozbawiał mal­
tretowanego człowieka przytomności a nawet 
życia.

W poniemieckich szpargałach znaleziono cha­
rakterystyczną fotografię. Przedstawia trzy 
rzędy młodych chłopców w wieku od 16 do 
18 lat. Ubrani jednakowo w wysokie buty, 
czarne spodnie, białe koszule i czarne krawaty 
stoją w rozkroku mając obie pięści zwrócone 
do siebie i zaciśnięte w kułak. Jest w tym wi­
doku symbol niemieckiej psychiki. Z prawem 
pięści zapoznawano od najmłodszych lat. Szko­
lono zbrodniarzy, organizowano przyszłych mor­
derców. Z Narodem Polskim nie walczono. Po­
stanowiono nas zniszczyć bezapelacyjnie i do­
szczętnie. Polak był pariasem. Miał pracować 
do wyczerpania sił.

KTO PONOSI ODPOWIEDZIALNOŚĆ
Na tym tle rysuje się plastycznie obecna 

sprawa niemiecka. Krzywda wyrządzona Pola­
kom zostawiła swój głęboki ślad. Słusznie pisze 
jeden z naszych Czytelników: „Nie brak dziś 
ludzi, którzy za wszystkie zbrodnie i bestial­
stwa tej wojny czynią odpowiedzialnymi Hitlera 
i jego klikę. Trzeba leczyć tych ludzi z nie­
konsekwencji, mogącej w przyszłości stworzyć 
nowe (Uświęcimy i Majdanki.' Niemki i mło, 
dzież hitlerowska bez wyjątków niemal zionęła 
najgorszą nienawiścią do wszystkiego co pol­
skie. 10-letni szczeniak hitlerowski ku uciesze 
rodziców kopnięciem wyrzucał w Krakowie z 
pociągu staruszkę-Polkę",

Bylibyśmy złymi obserwatorami życia, gdy- 
byśmy w setkach nadsyłanych listów nie wy­
czuli obawy naszego społeczeństwa w stosunku 
do elementu niemieckiego. Zwłaszcza na pro­
wincji czująsię Niemcy zbyt dobrze, W Pozna­

Minister Hnformascii i Propagandy 
ppułlc. Sielara Mataszewski w redakcji ..(słosu Wielko®olskieco

Siedzą: minister Matuszewski (z prawej) i naczelnik Wojewódzkiego Urzędu Informacji i Propa­
gandy w Poznaniu por. Tomaszewski, stoją: redaktorzy „Głosu Wielkopolskiego" Brzeski (z pra­

wej) i tytomirski

(Do (DuLoJmĄL

Z okazji 100 numeru „Głosu Wielkopolskiego" pozwalam sobie w imieniu miasta złożyć 
Redakcji serdeczne życzenia.

Prasa jako sumienie społeczne ttoa w obecnej chwili szczytne zadanie oczyszczania ście­
żek zachwaszczonych przez piąć i pół roku terroru okupanta na naszych ziemiach zachod­
nich, które przez przesuniecie Polski na Zachód nabierają specjalnego znaczenia w cało­
kształcie życia państwowego. Poznań przeto, jako stolica Ziem Zachodnich, musi być wzo­
rem dla wszystkich miast i dążeniem Zarządu Miasta jest właśnie uwypuklenie tego obo­
wiązku we wszystkich przejawach życia naszego. W spełnieniu tego obowiązku organ Wasz 
bierze zaszczytny udział i życzą mu dalszej -owocnej współpracy.

INŻ. FELIKS MACIEJEWSKI 
Prezydent stół. m. Poznania

*
Dyrekcja Polskiego Radia w Poznaniu przesyła Kolegium Redakcyjnemu i wszystkim 

pracownikom Redakcji „Głosu Wielkopolskiego" z okazji wydaniu setnego numeru pisma 
serdeczne życzenia dalszej pomyślnej i owocnej pracy na odcinku publicystyki wielko­
polskiej.

Edmund Osmańczyk

Berlin zdruzgotany
Berlin padł. Dwa lata przed tym w gruzy zmie­

nił się Stalingrad, siedem miesięcy przed tym 
w gruzach legła Warszawa. Lecz kiedy, po 63 
dniach padło miasto ludzi wolnych, świat zamrfrł 
w grozie dokonanej zbrodni. Tu natomiast po 
9 dniach skapitulowało miasto pięciokrotnie wię­
ksze a tysiąckrotnie militarnie silniejsze, upodipne 
strachem wytrącającym broń z ręki, zażywające 
w ostatniej godzinie c/ankalit w strachu przed 
koniecznością zapłaty za popełnione zbrodnie.

Berlin padł. Z olbrzymiego miasta pozostał nad­
gryziony artylerią obwarzanek przedmieść, czyn­
szowych domów i will, oraz ruiny śródmieścia, 
wielkości całej Warszawy, ruiny wszystkich za­
bytków pruskich i kuźnic pruskiego rozumu. 
Stare miasto Berlina przypomina w zupełności 
stare miasto Warszawy. Nie istnieje Spittelmarkt, 
nie istnieje Alexanderplatz, na którym wielo­
piętrowe gmachy gestapo, domów towarowych i 
biur skurczyły się do dwóchpiętrowych zwałów 
gruzu. Pomnik Beroliny zmiotły wielotonowe 
bomby.

Obok Zeughausu ruiny Uniwersytetu. Naprze­
ciwko wypalony gmach opery i wypalony gmach 
katedry kościoła św. Jadwigi, wzniesionego tu 
w Berlinie przez Radziwiłłów. Friedrichstrasse, 
przecinająca Unter den Linden, po obu stronach 
robi wrażenie gorsze od Marszałkowskiej. Na 
Brandenburskiej Bramie ppobtrzeskiwanej przez 
pociski, z ośmiu koni kwadrygi zwycięstwa po­

niu zdarzają się niekiedy wypadki świadczące 
o wzroście ich bezczelności W sklepach Niemcy 
bywają obsługiwani w niemieckim języku. Tego 
rodzaju przejawom społeczeństwo musi'się kate 
gorycznie przeciwstawić.

V ' DLACZEGO?
Społeczeństw^ poznańskie zapytuje: dlaczego

dotychczas nie zajęto Niemców intensywniej 
przy rozbiórce domów i usuwaniu gruzów, dla­
czego pozwala im się chodzić do kin. teatrów 
i kawiarni, dlaczego do dzisiaj nie oddzielono 
Niemców od społeczeństwa polskiego. Społe­
czeństwo dziwi się. że na prowincji, ńa roli go­
spodarzą Niemcy. W kwestii niemieckiej chcia- 
toby widzieć postępowanie konkretne i jednolite. 
Społeczeństwo zbyt dobrze- pamięta popełnione 
zbrodnie i domaga się, by wychowanie Niemców 
odbywało się metodą, gwarantującą raz na 
zawsze pokój. J. T.

ADAM KOSTASZUK
Dyrektor Polskiego Radia w Poznaniu

zostało zaledwie półtora. Sama Wiktoria trzyma­
jąca za cugle konie, rozsypała się w drobne ka­
wałki zaśniedziąjęj blachy. Na Wilhelmstrasse 
wszystkie domy spalone lub zburzone. Kuźnia 
kłamstw Goebbelsa w gruzach. Kancelaria Hitlera 
rozbita przez pociski i granaty. Przy wejściu do 
kancelarii leży trup żołnierza SS.’ Obsypany jest 
cały krzyżami żelaznymi. Depcząc po haken- 
kreutzach wchodzimy do sali, a raczej resztek 
sali, gdzie cale skrzynie pełne krzyżów żelaz­
nych stoją otwarte. Widocznie Goebbels zamie­
rzał odznaczyć wszystkich obrońców Berlina po 
zwycięstwie. Na podwórzu, w leju od bomby, 
żołnierze układają trupy zabitych, w kancelarii 
żołnierzy i partyjnych dygnitarzy. Przyglądamy 
się twarzom, niestety, iej jednej twarzy, którą 
obejrzeć tu przychodzą tysiące żołnierzy i ofi­
cerów. tej jednej twarzy znaleźć nie możemy. 
Z ocalałego w połowie sekretariatu wydobywam 
spod gruzu trochę papieru listowego Fiihrera i 
Kanclerza Rzeszy. Przyda się na korespondencję 
do prasy. W sąsiednim pokoju znajduję szarfę 
z czerwonej tafty, na której złotymi literami wy­
pisane imię i nazwisko Adolf Flitler, nad nazwi­
skiem wyhaftowany hitlerowski orzeł, a na dru­
gim końcu wstęgi wyhaftowany w miniaturze 
sztandar głowy państwa niemieckiego. Być może, 
szarfa ta przeznaczona była do wieńca na po­
grzeb Goebbelsa.

W Reichstagu jeszcze ostatnie piwnice palą się.

Nauki polskiej nie zdoła! 
zniszczyć wróg

Rozmawiamy z rektorem U. P.
prof. dr Stefanem Dąbrowskim i

Rozwój i trwanie nauki polsBiej w czasie wojny 
są zasługą wielu wybitnych jednostek, wykorzy­
stujących minione lata dla pogłębienia wiedzy, 
pomimo, że pozbawione były całkowicie wszelkiej 
pomocy z zewnątrz i zdane wyłącznie na własne 
siły. Aby nawiązać kontakt między przedstawicie­
lami nauki polskie/ a na/szerszymi warstwami spo­
łeczeństwa, przeprowadziliśmy wywiady z szere­
giem osób reprezentujących wiedzę w Wielkopol- 
sce. Jako pierwszą zamieszczamy dzisiaj rozmowę 
przeprowadzoną z rektorem Uniwersytetu Poznań­
skiego, prof. dr Stefanem Dąbrowskim.

Jego Magnificencja prof. dr Dąbrowski powró­
cił do Poznania w marcu bieżącego roku. lutaj po­
wierzono Mu kierownictwo centralnej placówki 
naukowej, jaką niewątpliwie stał się Uniwersytet 
Poznański w związku z promieniowaniem kultury 
naukowej na zaphód. Lata wojny były dla rektora 
Dąbrowskiego ciężkim okresem. Z okolic Gniezna 
gdzie czasowo przebywał musiał uciekać, dowie­
dziawszy się, że skazano go na rozstrzelanie na 
rynku w Mosinie, W lutym 1940 r. znalazł się prot. 
Dąbrowski w Szczawnicy na bliskim mu zawsze 
Podhalu.

— Prosimy aby Jego Magnificencja opowiedział 
nam o doniosłym odkryciu jakie dokonał w dzie­
dzinie leczenia tarczycy.

— W Szczawnicy — mówi nasz Rozmówca — 
uderzył mnie wygląd ludności wolnej od chóroby 
wola, gdy w okolicznych wsiach panowała ona 
nagminnie. Zwróciłem, więc uwagę na same szcza­
wy, ich źródła i działanie lecznicze, tym bardziej, 
że ludność miejscowa używa tradycyjnie wody 
szczawnickiej do picia i wypieku chieba. fen spo- 
łeczno-lekarski punkt wyjścia został zrozumiany 
i poparty przez właściciela Szczawnicy ob. A. 
Stadnickiego, który mi oddał do dyspozycji pokój 
w gmachu Inhalatorium, gdzie z wielkim trudem 
zorganizowałem laboratorium, będą; profesorem, 
laborantem, asystentem i woźnym w jednej osobie.

— Jak długo prowadził jego Magnificencja ba­
dania w dziedzinie leczenia tarczycy?

— Przez trzy lata przeprowadzałem badania, w 
wyniku których dokonałem odkryć "w zakresie 
hydrologii rodzimej. W najbliższym „Przeg'ądzie 
Lekarskim" ukaże się ogólne zestawienie wyników 
moich badań. Przygotowałem obszerny skrypt — 
gotową do druku książkę pt.. „Szczawnica, jej 

• źródła oraz szczawy pokrewne", oraz drugi będący 
na ukończeniu, o zwalczajiiu wola i chorób tar­
czycy. Pracami tymi szczególnie zainteresował się 
Minister Zdrowia dr Fr. Litwin, ustanawiając przy 
mojej katedrze specjalną stację dla badan źródeł 
rodzimych.

— Czy-wypadki tarczycy są u nas częste?
— Według badań z przed 1939 roku na 100 po­

borowych z okolic podgórskich 20% było dotknię­
tych tą chorobą. Klęskę pogłębiły lata wojenne. 
Ludność ciężko doświadczona podczas okupacji, 
pozbawiona była wszelkich pokarmów zawierają­
cych jod. W województwie poznańskim mamy bar­
dzo dużo wypadków woli. Obniżają one spraw­
ność ustroju, zwłaszcza u kobiet. Szczawnica sta­
nowi doświadczenie demograficzne, gdzie instynkt 
ludowy wskazał prostą drogę do leczenia tak po­
ważnej choroby. —

— Jakie czynniki kierowały Magnificencją w 
przeprowadzaniu badań, pomimo niesprzyjających 
na ogół warunków'

— Chodziło mi przede wszystkim o prawo do 
życia polskiej myśli naukowej. Mimo wygnania 
z własnych warsztatów, mimo zniszczenia owoców 
pracy wielu przedstawicieli naszej wiedzy, trwa­
liśmy wierząc, że nauka polska znajdzie swój dzień 
zwycięstwa, —

Rozmawiamy jeszcze kilka chwil. Dowiadujemy 
się, że rektor Dąbrowski musiał opuścić Szcza­
wnicę na początku 1943 roku, gdy otrzymał wia­
domość, że jego znajomy o tym samym nazwisku 
oraz imieniu został aresztowany w Warszawie i 
że wypuszczono go dopiero po stwierdzeniu, że 
nie był profesorem U. P. Prof. dr Dąbrowski osiadł 
w ziemi rawskiej, gdzie przebywał pod zmienio­
nym nazwiskiem aż do chwili oswobodzenia.

Badania prof. dra Dąbrowskiego nad źró­
dłami rodzimymi odsłaniają nowe horyzonty 
lecznicze niedocenione przed wojną, a znękanemu 
i zniszczonemu społeczeństwu dopomogą w przy­
wróceniu sił i zdrowia. N. B.

Przed Reichstagiem uszkodzony nieco pomnik 
Bismarcka, pozbawiony został buławy i rulonu 
papieru, a w miejsce to żołnierze zwycięzcy wło­
żyli Bismarckowi do rąk dwie łopaty. Bismarck 
nie zmienił wyrazu twarzy, za to Thiergarten, 
na który spogląda, nie przypomina w niczym 
dawnego parku. Drzewa pościnane przez pociski, 
trawa wypalona ogniem, szczątki niemieckich sa­
molotów, które startowały z autostrady Char- 
lottenburger Chaussee, splątane, żelastwo armat, 
czołgów, samochodów, oto pobojowisko w sercu 
dumnego kiedyś z Thiergartenu Berlina. Po pra­
wej stronie patrząc od Brandenburger Tor za 
Sznrewą widać, jak daleko okiem sięgnąć, ruiny, 
ruiny, ruiny... Po lewej stronie osiadł w gruzach 
Potsdamer Platz i Leipziger Strasse' i Potsdamer 
Strakse, i Liitzow-Platz i Nollendorf-Platz i Wit- 
tenberg-Platz. Nettelbeckstrasse, słynna ulica an­
tykwariatów, wygląda gorzej niż Świętokrzyska, 
zrównana jest do wysokości pól piętra. Na Kur- 
fiirstenstrasse nie ocalało nic. Również gmachy 
polskiej ambasady i polskiego konsulatu spalone. 
Tak, jadąc kilometrami przez Berlin na północ, 
czy południe, zachód, czy wschód, wszędzie ten 
sam obraz zniszczenia. Z kościoła wystawionego 
ku pamięci 25-lecia rządów Wilhelma II przy 
ogrodzie zoologicznym pozostały tylko potężn 
złomy kamienia. Wokół tej Gedachtnis-Kirch- 
wszystko spalone lub w gruzach. To samo na 
Kurfurstendamm, to samo przy Bayrischer Piat.; 
to samo przy Knie, to samo przy Weddingu, to 
samo w Wilmersdorfie, to samo w Westendzie. 
Berlina tego, który rządził, posiadając moc gma­
chów dla urzędów, moc zabytków, tego Berlina 
nie ma i nie będzie. Na nowe 74 lata bismarckow- 
sko-hitlerowsklej wiecznej Rzeszy już się świat 
nie zgodzi.



Strona 4 GŁOS WIELKOPOLSKI Nr 100

i'i

Ostatniej soboty, po prawie sześciju latach 
przerwy, otwarto na nowo — operę poznańską. 
W mało co uszkodzonym „Teatrze Wielkim", 
a więc w przedwojennym gmachu, zainauguro­
wano wobec ministra Kultury i Sztuki, ob. Za­
lewskiego, Wojewody poznańskiego dra Widy- 
Wirskicgo i polskiej publiczności — pierwszy 
sezon operowy.

Na pierwszy ogień poszły „Krakowiacy i gó­
rale", opera ludowa w trzech aktach, słowa Jana 
Nepomucena Kamińskiego, muzyka Karola Kur­
pińskiego.

Dziwić się można, czemu nie wystawiono w tak 
historycznej chwili jakiejś polskiej ..pełnej 
znaczenia i splendoru1' prapremiery, a więc rzeczy 
nowej i nowoczesnej, jak obecnie nowoczesną 
być powinna Polska, czemu nie wznowiono przy­
najmniej któregoś dzieła z wielkiego repertuaru 
klasycznego polskiego, a wznowiono tylko stary 
i podobno już „zdeaktualizowany" utwór, który 
nic zasługuje nawet w zupełności na miano praw­
dziwej sztuki. Dziwić się jednak nie trzeba, bo 
celowość — więc nie przypadkowość — wzno­
wienia właśnie „Krakowiaków i górali" uzasadnić 
można łatwo. O coś nowego, albo tradycja, uświę­
conego, o dużych wokalno-muzycznych formach 
(może jeszcze złożonych kształtach) dyrekcja 
opery — zrazu przynajmniej — zabiegać nic po­
trzebowała. Nie było to wcale potrzebne. Świę­
tym jej obowiązkiem natomiast było zaspokoić 
rzeczywiste potrzeby kulturalno-narodowe ogółu 
dzisiejszej demokratycznej publiczności. Trafiła 
więc mniejwięcej w sedno — i to zachwalić 
trzeba — wybierając z dziel, jakie miała do dy­
spozycji, najlepszy utwór Kurpińskiego, rzecz 
rzeczywiście (w porównaniu z arcydziełami 
o świetnym i szlachetnym tworzywie) trochę sła­
bą i przestarzałą, lecz „ludowo-swojską ", roman­
tyczną'i piękną, nic mogącą więc nigdy, nawet 
po \kieku i najdłuższym czasie, stracić swego 
czaru.

Skądinąd jednak przyznać trzeba, że i względy 
na możliwości materialno-techniczne i obsadowe 
odegrały przy wyborze sztuki pewną rolę. Opera 
— wliczywszy wielu artystów — przeszła pod­
czas okupacji niemieckiej i działań wojennych 
w bieżącym roku — wstrząsy „wewnętrzne" tak 
poważne i niebezpieczne, że dużo czasu upłynie, 
dużo będzie potrzeba jeszcze pracy, wysiłku, po­
święcenia i cierpliwości, aż wróci do względnej 
równowagi, aż „powrócą dni błękitem i zlotem 
zalane", kiedy to uzyska zno^u stawę najlepszej 
w Polsce opery. Jeżeli więc okropne warunki ma­
terialno-techniczne paraliżują chwilowo każdą 
śmielszą inicjatywę dyrekcji, jeżeli niepewne 
i niekończące się „prowizorium" wywołuje coraz 
wyraźniejszy krzywy uśmiech na twarzy arty­
stów i powoduje depresję w psychice artystycz­
nej całego zespołu operowego, nie można stawiać 
kierownictwu wymagań przedwojennych, nie 
można żądać wielkiej wystawy i dekoracji, wiel­
kich śpiewaków, wielkiej i doborowej orkiestry 
itd„ leęz trzeba się. zadowolić tym, co jest. Zaś 
w takich sytuacjach oferuje się i zwycięża dzieło 
sztuki mniej „duże" i wartościowe, za to mile 
i kochane jak „Krakowiacy i górale".

Treść utworu, napisanego przez zasłużonego 
pisarza i aktora polskiego, to pomysłowy, dobrze 
zbudowany i góralską gwarą wyrażony poemacik 
o miłości czystej, górnej i żywiołowej dwojga 
młodych ludzi.

Bezpretensjonalna, pełna uroczej prostoty mu­
zyka Kurpińskiego,' nie nosi niestety cech skry­
stalizowanej i mocnej indywidualności artystycz­
nej ani też nie zawiera czystych pierwiastków 
muzyki narodowej polskiej. Utalentowany twór­
ca operowy, będący niewątpliwie najwybitniej­
szą postacią w historii opery polskiej przed Mo­
niuszką, obdarzony był co prawda piękną in­
wencją melodyjną, niezwykłą intuicją oraz nie­
pospolitym zmysłem artystycznym, ale nie po­
siada! niestety, jak prawie wszyscy przed Szope­
nem. pierwszorzędnego, wykształcenia teoretycz­
nego, już nie mówiąc muzykologicznego. Pozostał 
więc tylko samoukiem i dyletantem, który nie 
umiał się gruntownie urobić i znaleźć własnego 
wyrazu i stylu. Dlatego szukał wszędzie wzorów 
twórczości, a że zagustował najbardziej w bły­
skotliwym stylu modnego wówczas Rossiniego, 
więc stal się jego niewolniczym naśladowcą, pod­
patrując tajemnice techniki i -piękna, właściwości 
stylu, -źródło mistrzowstwa formy i kolorytu 
orkiestralnego. Z tych przyczyn nie budzą już 
dźwięki muzy Kurpińskiego, niegdyś wielce uwiel­
biane j< wielkiego echa, najwyżej stanowią poza 
pewnymi wyjątkami — archeologiczną ozdobę 
współczesnych programów koncertowych.

Do tych wyjątków, dzisiaj jeszcze z przy­
jemnością grywanych, należą również „Krako­
wiacy i górale"-. Ich treść muzyczna interesuje 
przede wszystkim niezwykle prostą i dość wy­
razistą linią melodyczną, na pogodnej i zdrowej 
diatonice opartą, poza tym dobrym opracowa­
niem. tematycznym, niektórymi pomysłami poli- 
fońiczno-harmonicznymi, akordyką romantyczną, 
rytmiką i instrumentacją. Jest to muzyka na 
ogól jasna, miła*! tak bardzo pogodna, że nawet 
dysonanse, raz po raz w niej zachodzące, nie 
mącą tego jej zasadniczego charakteru, potrąca­
jącego tylko czasem o nutę rzetelnej i poważnej 
sztuki. Muzyka łączy się z tekstem dość dobrze, 
czasem występuje na plan pierwszy, wytwarza­
jąc sceny ściśle muzyczne (z szerszymi ustępami 
śpiewanymi, noszącymi charakter arii), czasem 
daje tylko tło akcji i tekstowi mówionemu, nie­
kiedy zaś milknie zupełnie.

Pierwotną formę instrumentacji' zarzucono 
oczywiście, gdyż posiadała za mało barwy dźwię­
kowej. Przy dzisiejszej hypertrofii dźwiękowej 
nie starczy zbyt skromna skala efektów instru- 
mentacyjno-barwnych. Dyr, Wojciechowski stwo­
rzy! zatem bardzo udatny nowy obraz dźwiękowy, 
j, W ogóle wywiązał siej dyr. Wojciechowski ze 
svej kreacji czysto muzycznej bardzo dobrze. 
V wykonaniu jego można było wyczuć wyborna 

Aąjomość partytury, doskonały kunszt kapek 
mistrzowski oraz pgromny zapał, jaki posiada 
człowiek utalentowany szczególnie wówczas, kie­
dy wykonuje dzieło, które prawdziwie umiłował. 
Na osobne podkreślenie zasługują jeszcze owocne’ 
wysiłki, zmierzające ku trudnej poprawie into­
nacji orkiestry, której skład nie jest jeszcze bez
zarzutu b do stonowania jej.

sezonu operowego w Poznaniu
Krakowiacy i Górale w „Teatrze Wielkim*

Bardzo korzystne wrażenie wywarły również 
nasze panie solistki: Zofia Fedyczkowska, Maria 
Janowska i Jadwiga Musielewska. Każda z nich 
rozporządza pięknyrh lub ładnym głosem o cie­
plej, soczystej barwie, każda cieniuje umiejętnie 
swój śpiew, każda posiada subtelny instynkt arty­
styczny i dobrą szkolę, która jej w tym pomaga. 
Fedyczkowska wywierała w głównych, kulmina­
cyjnych momentach wielkie wrażenie, nie tylko 
grą, lecz także głosowym ujęciem partii.

Panowie odegrali i odśpiewali swoje partie 
bardzo ładnie. Wiele ożywienia i szczerego hu­
moru wniósł do swej roli Bratkiewicż: również 
Horskiemu rtależą się słowa uznania za-'odegra- 
nie niełatwej roli komicznego organisty Miccho- 
dmucha. w której można tak łatwo przeholować. 
Doskonały byl także Stanisław Winiecki w roli 
studenta.

Chór mimo stosunkowo skromnych jakości 
głosowych śpiewał wyśmienicie. Okazało się, że 
przy usilnej i intensywnej pracy można osiągnąć 
nadzwyczajne wyniki, mimo nie nadzwyczajnych 
warunków,

Całość muzyczną uzupełniła choreograficzna

Eugeninsz Żytomirski

da natiicy
(Z gotowego do druku zbioru wierszy pt. „śpiew nad gruzami",)

Ryl czas, żem ci dtybaczyć nie mógł 
wrześniowej zdrady twej, .naturo, 
gdyś to czołgowi'niemieckiemu 
na drogach słała letni urok.
Gdyś na godzące iv nas bombowce 
słonecznych słała żar promieni, 
obłoki gnała im jak owce, 
miast spuścić grom — by je spopielił.
Gdyś bezimienne ofiar groby, 
gdyś kraj stracony wroga kulą 
w jesienne blaski i ozdoby 
stroiła chłodno i nieczułe.
Za każdą groźną, głodną zimę, 
za sny przedwiośnia nie ziszczone,' 
za lany obce choć rodzime 
— nie,chciałem spojrzeć w twoją stronę.
Nie chciałem ciebie znać, przyrodo, 
że cię mej Matki zgon nie wzruszył,

Tajemnica kolonizacji
Akcja kołonizacyjna nie stanowi przeważnie 

zbioru czynności specjalnych, których by człowjek 
nie znał z czasów kiedy jeszcze w niej nie uczest­
niczył. Mimo to stanowi kolonizacja specjalne, 
nowe i trudne zadanie dla kolonizatora. Polega 
zaś ta specjalność na tym, że kolonizator speł­
niać musi swoje czynności w nowych i szczególnie 
trudnych warunkach. Stąd wprawdzie każdy może 
przeprowadzać akcję kolonizacyjną, ale powodze­
nie w niej osiągać może tylko tęn, kto rozporządza 
odpowiednjmi wartościami fizycznymi i ducho­
wymi.

Jakież to są wartości, czyli jakim powinien być 
typ kolonizatora, jeżeli ma osiągnąć powodzenie?

Jednostki fizycznie słabe, pod względem ducho­
wym gnuśne, wygodne, niezaradne, odczuwające 
potrzebę żalenia się na swój los, łatwo się zniechę­
cające, dążące ustawicznie do szukania oparcia 
u innych, powinny być wykluczone z udziału w 
akcji kolonizacyjnej. Takie jednostki nietylko nie 
odniosą osobistych korzyści, ale narażą samą spra­
wę na szkody, które trudno naprawić. Chęć oso­
bistego dorobienia może być czynnikiem dodatnio 
ożywiającym rozmach kolonizatora, nigdy jednak 
nie może stanowić jego jedynej kwalifikacji. Jego 
udział w akcji kolonizacyjnej nie jest przecież 
wyłącznie osobistą i prywatną sprawą, lecz przede 
wszystkim jest służbą w wielkim dziele społecz­
nym. Z tego to względu zdanie sobie sprawy z tego, 
jakim powinien być kolonizator, troska o to, aby 
jak największa ilość jednostek uczestniczących w 
akcji kolonizacyjnej reprezentowała właściwy typ 
kolonizatora, jest zagadnieniem społecznym pierw­
szorzędnej wagi. Zagadnienie to jest dla nas tym 
ważniejsze, że doświadczenia nasze w akcji ko­
lonizacyjnej są szczuplejsze niż wielu innych 
narodów.

W wykazaniu pożądanych cech kolonizatora po­
stawiłbym na pierwszym miejscu dokładną świa­
domość celu kolonizacji podejmowanej nie jako 
impreza prywatna, lecz jako dzieło społeczne, 
Kolonizator winien zdawać sobie sprawę z tego, 
że wielki cel nie da się urzeczywistnić ani odrazu 
ani szybko, a wobec tego trzeba go rozkładać na 
cele bardziej szczegółowe urzeczywistniane eta­
pami.

Jasna świadomość celu i żywe przejęcie się nim 
ułatwiają kolonizatorowi rozwinięcie dalszych 
cech pożądanych, w szczególności wysokiego stop­
nia samodzielności w postępowaniu i odwagi do 
brania odpowiedzialności za własne postępowanie. 
Te cechy muszą być uzupełnione dokładną wiedzą 
o terenie kolonizacji. Kolonizator winien dobrze 
znać stan rzeczy, jaki zastaje na wyznaczonym 
mu odcinku jego działania, do takiego zaś rozpo­
znania konieczne jest żywe'poczucie rzeczywisto­
ści. Winien on dalej odznaczać się umiejętniś Ją 
oceniania rzeczywistości, jak również umiejętno­
ścią planowania pracy. Zdrowy krytycyzm wobec 
własnych kwalifikacyj i własnej pracy winien 
uchronić kolonizatora od zgubienia się we włas­
nych błędach, do których należy np. drpbiazgowość,

Dobry kolonizator jest człowiekiem wielkiej 
energii, a jego dynamika kieruje się zasadniczo 
ku jego środowisku, któremu nadaje oblicze i po­
stać pożądane z punktu widzenia celu kolonizacji.

ilustracja. Balet, skomponowany zawsze bardzo, 
efektownie, odtańczony został przez czołowe siły 
baletu pod kierownictwem Stanisława Miszczyka 
bardzo zgrabnie, misternie i zamaszyście.

Bolesławowi Horskiemu, który reżyserował, na­
leżą się słowa podzięki, że umiał opanować 
wszystkie elementy składowe widowiska i nadal 
życia ‘nawet najsłabszym momentom akcji. In­
wencja Korskiego, wsparta pięknymi dekoracja­
mi Zygmunta Szpingera i efektami świetlnymi 
Dionizego Staniszewskiego, stworzyła bogate ra­
my widowiskowe. <

W całości biorąc, stwierdzić trzeba z najwyż­
szym zadowoleniem, że „rzecz" jest obecnie pię­
kną i interesującą, że na „uratowanie" i zmoder­
nizowanie jej warto było zachodu, że strojna w 
„nowe barwy" okazała się godna wystawienia jej 
na „prapremierze" powojennej w jedynym teatrze 
operowym w Polsce, że wszystko szło — po zwal­
czeniu bezprzykładnych trudności — sprawnie, 
że poznański zespół operowy wywiązał się ze 
swego zadania bardzo sumiennie i według sił — 
jak najlepiej.

Dr Tadeusz Nowakowski

ni żony mej zwichnięta młodość, 
ni ciała głód, ni męka duszy.
Aż dziś — spojrzawszy na jaśminy, 
wciągnąwszy 'w płuca dech głęboko — 
pojąłem nagle, żeś bez winy,
żeś jest sprawdzianem i opoką.
Że obojętność twa jest siłą,
nieczulość twoja — dumą wieczną, 
że trwasz — by mądrze się ziściło 
co dolą twoją i człowieczą.
Naturo, znów się z tobą bratam
jak iv dni dzieciństwa, jak za młodu, 
jak przed dawnymi źda się łaty — 
u' błogosławiony czas swobody.
Naturo, z tobą pogodzony
lżej się doczekam tej godziny,
gdy w mej Ojczyźnie wyzwolonej 
jak dziś — -zakwitną znów jaśminy.

1942 r.
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W warunkach, kiedy często trzeba zaczynać 
pracę od najbardziej elementarnych podstaw, 
kiedy napotyka się na wielkie trudności w załat­
wianiu nawet najprostszych spraw, tylko żelazna 
wytrwałość połączona z pogodą ducha może uchro­
nić kolonizatora od ostatecznego zniechęcenia się. 
Pomocą w wytrwaniu wśród trudnych warunków, 
w których za ciężką pracę nawet przez dłuższe 
okresy nie zdobywa się ani zysku osobistego ani 
uznania, ijjusi być miarkowane krytycyzmem zau­
fanie do własnych sił.

W akcji kolonizacyjnej biorą udział bardzo 
liczne jednostki, służąc jednemu celowi. Od kolo­
nizatora trzeba wymagać woli i umiejętności do 
koordynowania własnej pracy z pracą innych, 
współżycia z ludźmi, podporządkowania i przo­
dowania.

O ile dawniej nasze pojęcie kolonizacji koja­
rzyło się zwykle z krajami egzotycznymi; to obec­
nie wiemy, że mamy niedaleko do terenów kolo- 
nizacyjnych. Ale to jeszcze nie wszystko: jedna z 
tajemnic kolonizacji polega na tym, że cała Pol­
ska, wyniszczona wojną, stanowi wielki teren kc- 
lonizacyjny, a wobec tego wymaga specjalnego 
typu człowieka, typu kolonizatora.

Ponieważ zaś nie możemy sobie pochlebić, by 
typ kolonizatora był szczególnie częsty w naszym 
społeczeństwie i ponieważ praca, jaka nas czeka 
w Polsce jeszcze przez dłuższy okres czasu, będzie 
wymagała od nas kwalifikacji kolonizatorskich, 
więc kwalifikacje te winny być objęte celem na­
szego systemu wychowawczego.

i Dr Marian Wachowski

— ruchu wydawniczego
Ukazujący się w Poznaniu tygodnik Katolic­

kiego Komitetu Wydawniczego w Poznaniu „Głos 
Katolicki" w nrze 6-tym obok bogatego materiału 
artykułowego i informacyjnego przynosi szeroki 
dział literacki, w którym zamieszcza prace Pte- 
ratów i poetów poznańskich, m. in. nowelę Sta­
nisława Strugarka „Krzyż wioskowy" i wiersz 
Stefana Sojeckiego z cyklu „Lato",' pt „Przed 
żniwem".

♦
Wyszedł z druku nr 4-ty Tygodnika „Polska 

Ludowa", wojewódzkiego organu Stronnictwa 
Ludowego w Poznaniu. Pismo omawia aktualne 
zagadnienia związane z życiem wsi polskiej j za­
dania mas chłopskich w demokratycznym ustroju 
Państwa. 'Wiadomości ze świata i życi'a'wsi wiel­
kopolskiej dopełniają treści pisma.

*
Nr 8-my „Przekroju" przynosi bogaty materia! 

ilustracyjny z aktualnych wydarzeń ” ostatnich 
dni. Zdjęcia z oswobodzonego Berlina, fotorepor­
taż pt. „Warszawa oskarża". Czytamy m. i.: frag­
menty z książki pisarza rosyjskiego Mikołaja Ti- 
chonowa „Leningrad". Felieton Romana Koło- 
nieckiego „Słodycze demokracji", dalej artykuł 
Ii. Osmańczyka „Gdzie jesteście przyjaciele?" 
i wiersz „Wiosna 1945“ — Xeni Zytomirskiej. 
Kącik humoru, dowcipny cykl fotomontażowy i 
ilustrowana kronika teatralna uzupełniają całość 
numeru.

Czytelnicy piszą:

£cha na&zet pcacy
Aby prasa spełniała swe zadanie, musi 

utrzymywać stały kontakt z Czytelnikami. 
Gazeta jest bowiem nietylko organem infor­
macyjnym, ale ma odzwierciedlać to co my­
śli i czuje przeciętny obywatel. Z okazji wy­
dania dzisiejszego setnego numeru pozwala­
my sobie przedrukować list jednego z na­
szych Czytelników, utwierdzający nas w 
przekonaniu, że praca nasza znajduje sze­
rokie echo iv gronie Czytelników. — Red.

„Jestem szarym zwykłym człowiekiem, który 
tylko dla tego, że pracuje 'uczciwie, odważa się 
skreślić do Was tych kilka słów i zabrać Wam 
chwilę czasu.

Kochani Obywatele! Nawołujecie w swoim 
piśmie do współpracy społeczeństwa z Wami 
i pragniecie jej, dając dowód zrozumienia swego 
powołania i roli w nowoczesnym państwie. Nie 
pozosiaję głuchy na Wasze wołanie. Jako jeden 
z przedstawicieli tego społeczeństwa w imieniu 
całego szeregu moich kolegów i moim własnym, 
pozwólcie, iż podziękuję Wam najpierw za trud 
i pracę włożoną nad wydaniem „Głosu Wielko­
polskiego" już wtedy, gdy jeszcze grąły armaty 
na naszej ziemi. W tamtych dniach kiedyśmy ty­
le przeżywali i kiedy oczy nasze oglądały tyle 
grozy, polskie słowo i polska gazeta rzeczywiście 
działały jak balsam. Dziękuję Wam Obywatele 
i za dalszy trud wlóżony nad podniesieniem war­
tości pisma, jego roli i znaczenia w poznańskim 
społeczeństwie. Wietn, że była to praca rzetelna. 
Najpierw trzeba było patrzeć, obserwować, sta­
rać się poznać sprawy i ludzi. Dalej byliśmy 
świadkami jak tężało w Waszych sercach poczu­
cie roli jaką macie odegrać na tle warunków, w 
których znaleźliśmy się wszyscy. Czuliśmy jak 
rosła w Was odwaga mająca swe korzenie w pra­
wie jako treści. Stwierdzamy, że „Glos Wielko­
polski" stał się pismem zupełnie dojrzałym.

Pozwólcie Obywatele, że przekażę Wam moją 
,-adość z tego powodu, moje uznanie i szczere 
g-atulacje pracującego i uczącego się pokolenia.

Dziękuję Wam za artykuły (nie sposób wszyst­
kich wyliczyć): —1 „Dlaczego", „Zacznijmy pro­
dukować", ,;List do Premiera Osóbki - Moraw­
skiego", „Największa krzywda", „Dlaczego nie 
ma Pogotowia Ratunkowego" i inne, w sprawach 
działalności Urzędu Mieszkaniowego, wydziału 
aprowizacji, za te wszystkie przekroje i obserwa­
cje pp. Bąka, Powella, no i ten dzisiejszy artykuł 
Leszczyńskiego z działu literatury i sztuki: 
„O właściwy front literacki".

Obywatele! Dziękujemy za te wszystkie arty­
kuły piętnujące uchylanie się od pracy, kradzieże, 
omijanie prawa, kombinacje nieuczciwe, artyku­
ły walczące o pełne prawa dla rzetelnego wysiłku, 
pracy i dobrej woli.

Zaiste, jeśli mam być szczery w wypowiedzi 
na pytanie, co mi ostatnio najwięcej dawało ra­
dości i podniety do dalszej pracy, to przyznać 
muszę iż trzy głównie rzeczy: 1. praca harcer­
stwa, 2. praca nauczycielstwa, przede wszystkim 
szkól powszechnych, 3. Wasze Obywatele arty­
kuły, praca i wystąpienia pełne cywilnej odwagi.

Jeżeli kiedykolwiek potrzeba Wam będzie ja­
kiegoś ciepłego słowa do pokonania chwilowej 
niemocy, jakiegoś słowa zrozumienia potrzebne­
go do dalszej walki w świętej sprawie odbudowy 
Ojczyzny, między innymi przypomnijcie sobie 
i ten list. Tak, — bo nieraz zdawać by się mogło 
Wam, iż jesteście sami jedni, odosobnieni i nie­
liczni w walce o słuszność prawa i moralne odro­
dzenie się społeczeństwa. Wtedy niech serca Wa­
sze wzrosną wiarą, że choć nie jest nas ogromna 
rzesza, ale dostatecznie wielka, by idee nasze 
zwyciężyły.

Obywatele! Zaklinamy Was na pamięć lat mąk 
i na niewinną krew naszych braci: nie upadajcie 
w walce o moralne odrodzenie się społeczeństwa, 
o podniesienie do należytej godności istoty pra­
wa, poczucia obowiązków i solidarności. Tępcie 
niezłomnie wszelki rozkład, wszelkie nieuczciwe 
kombinacje, oszustwa, wszelkie zło społeczne, 
gdziekolwiek je spostrzeżecie, czy to w Urzędzie 
Miejskim, prywatnym, warsztacie pracy, czy w po­
jedynczej jednostce. Nie ustępujcie w tej walce 
ani na krok. Jesteśmy z Wami i śledzimy z rado­
ścią każdy słuszny Wasz głos, przeżywamy każdą 
walkę. — Przyjmijcie proszę ochotnie szczere ży­
czenia dalszego rozwoju i osiągnięcia wszystkich 
szlachetnych celów." Karol J.

SZTYCHY
Fidciimj

Niedawno nadszedł do naszej redakcji sympa­
tyczny liścik od pewnej, domyślam się, młodej 
i miłej osóbki, która podpisała się jako Ula M.

Otóż ta słodka dziewczyna napisała nam, zu­
pełnie zresztą słusznie, że nasz polski język jest 
taki ładny i tak bogaty, że doprawdy trudno zro­
zumieć dlaczego w rozmowach używa się jeszcze 
stałe germanizmów?

„Przeczytajmy sobie niektóre artykuły w gaze­
tach lub czasopismach — pisze — przeczytajmy 
sobie wiersze niektóre, wydane w ostatnim czasie, 
wszędzie widzimy niemieckie słowa".

Rację ma! Tego nie powinniśmy tolerować!
Końcowa uwaga brzmi może trochę za pesymi­

stycznie; „Dzisiaj my tak mówimy, za parę mie­
sięcy będą tak mówiły nasze dzieci (Przysięgam, 
że nie moje bo ich... jeszcze nie mam!) a za kilka­
naście łat urodzi się może jakiś „geniusz" nie­
miecki, który ni stąd, ni zowąd zacznie sobie rościć 
jakieś pretensje do ziem polskich, gdyż w Polsce 
co drugie słowo jest niemieckie, a więc..."

Co prawda tych „geniuszów" już przetrzepano 
mocno, po skórze i mam nadzieję, że nieprędko 
się jakiś pokwapi to twierdzić, ale kobieta ma 
rację, bo każdy ptak powinien tak śpiewać, tak 
mu dziób urósł.

Bardzo dowcipnie urządzono się w biurze, w 
którym ta przemiła Ula M. pracuje. Za każde nie­
mieckie słowo płaci się 50 groszy, zebraną zaś 
sumę przeznacza się na jakiś cel dobroczynny. 
Wspaniały pomysł i godzien naśladowania. Zakła­
dam się, że na początku sumka ta będzie wcale 
pokaźna i instytucja dobroczynńa która ją otrzyma, 
będzie zadowolona. Mam jednak nadzieję, że nie­
długo będą wszyscy mówić pięknie po polska.

Ja będę się w każdym razie strzegł, bo z moimi 
50-groszówkami jest jak zwykle krucho. Dan-Lot.
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My x „GG“ I Morze wzywa nas
Powrót do rodzinnego miasta -po sześciu bez 

mata latach, to przeżycie sui generis, a już jeże­
li chodzi o warunki, w jakich wracałem do Po­
gnania — jeszcze w lutym Zwycięskiego Roku 
— to były one niesamowite. Niesamowita była 
przeprawa łodzią przez Wartę w walce z krą, 
niesamowite były dymiące zgliszcza i verdun'ow- 
skie zniszczenia, niesamowite było wejście do 
własnego mieszkania i towarzyszący temu 
okrzyk byłego sąsiada: „A wy tu poco?l“

'A my tu poco?! Być może, że widmowy mój 
wygląd (siedem dni jazdy po szyję w węglach — 
no, nie tak dosłownie) i prawda, że „partir cest 
mourir un peu“ mogły wywołać ten okrzyk. To 
prawda. Ale „A wy tu poco?" docierało do mnie 
i znacznie później, kiedy już Warta zgubiła krę, 
kiedy usunięto już częściowo wygasłe zgliszcza 
i kiedy zdążyłem już zmyć ślady węglarki.

Wróciłeś sobie, człecze, do swego gniazda pra­
wem natury, jaskółczym i bocianim zwyczajem; 
wróciłeś, boś je tylko na chwilę porzucił, bo cię 
Niemiec wyrzucił — i dowiadujesz się raptem, 
że twój powrót jest niezrozumiały, dziwny i nie­
oczekiwany.

Mówi się tutaj, te my z „GG" wróciwszy po­
rzuciliśmy krainę, gdzie nam dobrze było, gdzie 
ostatecznie okupant, pozornie zresztą, stosował 
formy bardziej tolerancyjne, dając nam możność 
odwiedzania teatrów, rewii i innych imprez arty­
stycznych. Czy był to jednak teatr z prawdziwe­
go zdarzenia, czy nie były to widowiska przeważ­
nie czcze, a zawsze pozbawione ducha polskiego? 
Mówi się tutaj, że biedy tam nie było, że „jedliś­
my i pili, jak przed wojną" — o, mówi się o nas 
dużo i nieco jakby z przekąsem. Że to niby z „for­
są", wypasieni, dobrze ubrani... I poco myśmy tu 
wrócili, kiedy nam tam tak dobrze było?

Poco było nam wracać z Warszawy rozstrzeli­
wanej pod murami domów, wyłapywanej z nabo­
żeństw w kościołach, męczonej w Alei Szucha 
i palonej w ghetto? Poco nam było wracać z Kra­
kowa wywlekanego po nocach z łóżek, czy z Ra­
domia wypędzanego do sypania okopów i umoc­
nień?

Żyliśmy tam, nad Wisłą — czy ja wiem, czy 
lepiej, niż wy tu nad Wartą — bo nas stąd wy-1 
gnano, przepędzono. Nie targujemy się o to, kto 
z nas miał lepiej. Mieliśmy wszyscy źle. Rwała 
nas do Poznania tęsknota za Wami, za ukocha­
nym miastem. Tęsknota za domem przygnała nas 
zpowrotem nad Wartę, bo chcemy tu wespół z 
Wami znowu zaciągnąć „wartę nad Wartą".

Więc czy słusznie, miły sąsiedzie — „A wy tu 
poco?!"

My z „GG" przyjechaliśmy może — przyznać 
się wypada — nieco inni, nieco zmienieni, po­
wiedzmy: bardziej ożywieni i ruchliwsi. My 
z „GG" nie nosimy już wciętych do talii ubrań 
ani srebrnych lisów do sportowych sukienek. Ale 
jedno się zmieniło: wróciliśmy polscy, Wasi i ra­
dośni. Więc nie czyńcie nam zła, śkorośmy sami, 
z własnej woli porzucili te dobrodziejstwa i zno­
wu w Poznaniu zajęli stare nasze mieszkania. Al­
bo i nie. Mieszkania iv pierwszym rzędzie dla spa­
lonych. Zgoda, spaleni uprzywilejowani być mu­
szą, niechaj żyją w mieszkaniach tych z „GG"... 
Ale dlaczego zaraz „A wy tu poco?!

Nie chcialbym tymi słowami stworzyć mnie­
mania, że na „powrotowiczów" specjalnie się 
byli „warthelandczycy" uwzięli. Broń Boże! Ale 
często w mojej obecności tak jakoś dziwnie 
o nas mówiono i niestety mówi się.

Zresztą — wróciliśmy i basta. Tu nasz dom, tu 
nasza ziemia ani więcej, ani mniej polska, ta Sa­
nta, ukochana; więc wróciliśmy do swoich, do 
Was, do naszych gniazd.

A poco?

Ano po to, żeby znowu razem z Wami wypeł­
niać nasze obowiązki i zadania.

I wypełnimy: Wy i my z „GG".
Napisał: Tadeusz Nowak 
Ilustrował: Witold Gawęcki

Obaj z „GG" ,

Numer 26 „Odrodzenia" przynosi nast. prace: 
Adam Łysakowski- zamieszcza artykuł pt. „Zni­
szczenia i ochrona bibliotek polskich Jerzy 
Zagórski sprawozdanie z wystawy w Muzeum 
Narodowym w Warszawie pt. „Warszawa oskar­
ża"; „O planowości badań naukowych" pisze 
Włodzimierz Michajłow; Kazimierz Czachowski 
poświęca zmarłemu w' czasie wojny autorowi 
„Dziewann" i „Zmór" artykuł zatyt. „Ostatnie 
lata Zegadłowicza". Uzupełnieniem artykułu jest 
poemat i myśli wybrane z teki pośmiertnej pisa­
rza. Dalej czytamy: reportaż Romana Koło- 
nieckiego pt. „Wspominam ghetto"; artykuł 
Pawła Hulki-Laskowskiego „Co czytałem pod­
czas okupacji niemieckiej"; wiersze Lecha Piwo­
wara „List" ś ciąg dalszy powieści Zofii Nałkow­
skiej „Węzły życia"; „Wspominki" Gabryela 
Karskiego; „Muzeum w Kozłówce" Jerzego 
Wolffa; „Zjawiska niedostrzeżone" T.Bursy (glos 
czytelnika") przegląd muzyczny i kalendarzyk 
kulturalny dopełniają treści numeru, (ł, s.j

Wszystkie narody, które potrafiły zrozumieć 
znaczenie morza i zdołały ten żywioł wyzyskać, 
stały się potęgami politycznymi i ekonomicznymi. 
Morze jest, tym motorem, tym bodźcem, który 
pobudza do czynu i energii. Ono decyduje ó 
potędze, o sławie i o rozwoju. Morze po ujarz­
mieniu i po oswojeniu się z nim człowieka, sta­
nowi źródło utrzymania dla narodu i jest potęż­
nym filarem, który przyczynia się do rozwoju 
handlu, żeglugi i komunikacji.

Polska po wielu latach poniewierki staje zno­
wu nad morzem i opiera się o swoje wybrzeże, 
nad którym budzą się wspomnienia naszej prze­
szłości. Kaszub w upartej walce uratował tutaj 
swą mowę ojczystą, swą duszę, stare tradycje; 
tu na każdym kroku pozostały liczne pamiątki, 
będące tym żywym pomnikiem, który uczuciowo 
do serc naszych bardzo łatwo trafia i od razu 
przypomina nam tylewiekową przeszłość. Mu­
simy pamiętać, że związanie nasze z Bałtykiem 
jest tak stare, jafc-nasze dzieje. Układ biegu Wi­
sły i Odry zwracał Polskę w kierunku Bałtyku 
i domagał się uzyskania do niego dostępu. Wy­
magały tego względy polityczne, handlowe, ko­
munikacyjne i zresztą wymagał tego nasz interes 
narodowy.

Rozumieli tę myśl pierwsi królowie i książęta. 
Tylko dzięki tragicznemu zbiegowi okoliczności 
i niezrozumienia doniosłości sprawy przez ogól 
zamiar ten unicestwiono. Sprawę Prus chciano 
załatwić jednym zamachem i sprowadzono w tym 
celu zakon krzyżacki, który dzięki zręcznej i 
obłudnej polityce, wykorzystując słabość, nie­
poradność i kłótliwość książąt polskich, osiągnął 
środkami wojskowymi i ekonomicznymi swój cel 
— cel wybitnie faworyzowany i popierany przez 
papiestwo i cesarstwo. Polska zamiast osiągnąć 
korzyści, sama padła łupem, a ziemie nasze na 
długo dostały się w obce ręce i pod obće pano­
wanie.

Obecnie wróciliśmy nad morze. Mamy 270 km 
wybrzeża, tego wybrzeża, którego przez wieki 
nie umieliśmy wykorzystać, aby wybudować

„Grunwald" — nowy poemat 
symfoniczny Maklakiewicza

Kraków (Polpress). Na ostatnim wielkim 
koncercie Filharmonii Krakowskiej poza uwer­
turą symfoniczną Noskowskiego „Step", koncer­
tem skrzypcowym Karłowicza oraz szkicem_sym- 
fonićznym Perkowskiego „Kościół Najświętszej 
Panny Marii", wykonano po raz pierwszy poe­
mat symfoniczny J. Maklakiewicza „Grunwald". 
Dzieło to, będące wyrazem duchowych przemian 
kompozytora podczas ostatniej wojny, czerpie 
swą inspirację z jednego z najpiękniejszych 
triumfów narodu polskiego. Potężny nastrój 
twórczy bijący z poematu oraz wysoka klasa ar­
tystyczna wykonania nadały koncertowi znamię 
nieprzeciętnego wydarzenia kulturalnego. Dyrv-' 
gował orkiestrą dr Z. W. Latoszewski, jako so­
listka wystąpiła Irena Dubiska.

HftSZ lOBłLEPSZOWT FELIETON

W mieszkaniu odezwał się ostry głos dzwonka. 
Wszedł goniec redakcyjny i wręczył mi pismo. 
Redaktor Naczelny wzywał mnie wcześniej do 
pracy, bo już od rana budynek redakcji oblegały 
tłumy interesantów. Chciałem biec natychmiast, 
ale zatrzymała mnie żona. Musiałem wypić fili­
żankę kakao i zjeść bulkę ze szynką. Zrobiłem 
to w pośpiechu, stojąc. Złapałem teczkę z mate­
riałem redakcyjnym i w kilku sekundach zna­
lazłem się na ulicy. Czekało na mnie auto, zwró­
cone nam właśnie przez Państw. Urząd Samo­
chodowy. Po drodze szofgr kilkanaście razy przy­
stawał i w pośpiechu wręczał paczki zawierające 
nowy nakład pisma, wybiegającym naprzeciw kio­
skarzom.

Zajechaliśmy przed nowy lokal redakcji. Była 
to piękna willa, jaką dotychczas zwyhly zajmo­
wać tylko ustosunkowane osoby. Zameldo sm 
swoje przybycie „naczelnemu" i wbiegłem do 
mego pokoju. Zabrałem się z energią do pracy. 
Otrzymałem polecenie, by obszerniej napisać o wy­
nikach akcji odbudowy miasta. Miało tego być 
skromnie ze dwieście wierszy, gdyż dzisiaj właśnie 

'powiększaliśmy nakład pisma a nowa jego obję­
tość miała się wyrażać liczbą dziesięciu stron.

Zacząłem pisać: „Ulice Poznania, z których już 
dawno zniknęły gruzy i śmiecie przybierają este­
tyczny oraz imponujący wygląd. Jak grzyby po 
deszczu stają nowe gmachy o pięknych nowoczes­
nych sylwetkach. Aby zwiększyć jeszcze tempo 
odbudowy Poznania Urząd Pracy zorganizował w 
tych dniach nową grupę robotników liczącą 5 
tysięcy osób. Zadaniem tej grupy jest odnowienie 
i wybudowanie dalszego tysiąca domów. Robotnicy 
chętnie garną się do pracy mając zapewnione wy­
sokie premie za osiągniętą wydajność i dodatkowy 
przydział żywności na kartki..."

W tej chwili pracę moją przerwał woźny, oznaj­
miając wejście pierwszego klienta. Odłożyłem 
pióro, zaczęły się godziny przyjęć redakcyjnych... 
Przybyła najpierw delegacja kupców wolnego 
handlą składając na nasze ręce kwotę 20 tysięcy 
złotych na dalszą odbudowę miasta i oświadczając, 
że najbliższy okres przyniesie znowu znaczną ob­
niżkę cen. Po tym woźny miejski przyniósł komu­
nikaty. Jeden z nich donosił, że punkty rozdziel­
cze sprzedawać będą na jednolite dla wszystkich 
karty po kilogramie tłuszczu, kilogramie mięsa i 
kilogramie cukru a dla dzieci, osób chorych i 
siarych po litrze mleka dziennie. Drugi mówił, ie 
otwarto łaźnie publiczne i że Zakład Oczyszczania 
Miasta przystąpił do usunięcia ostatnich stert 
śmieci na peryferiach. Ucieszyłem się, że będę 
mógł donieść Czytelnikom o tylu pozytywnych 
sprawach. Zadzwonił telefon (już od dłuższego 
czasu aparaty redakcyjne działają doskonale). 
Miejskie Zakłady Światła, Siły i Wody donosiły, 
że anulowano 'wszystkie rachunki wystawione na 
poprzednich właścicieli mieszkań i rachunki te 
włączono do rejestru odszkodowań wojennych. 
Miły rozmówca oświadczył dalej, że cena prądu 
i gazu uległa obniżce a w końcu dodał, że w razie 
naprawy uszkodzonych jeszcze tu i ówdzie insta­
lacji wodnych, radio każdorazowo będzie donosić 
o konieczności zaopatrzenia się w wodę, \

własną flotę w oparciu o własne porty i o cały 
naród i nie potrafiliśmy utrwalić naszego pano­
wania nad morzem i na morzu. Wszelkie zabiegi 
jednostek szły na marne, bo ogół był bierny, 
nie rozumiejący.

Dziś jest inaczej. Każdy obywatel rozumie, 
że gospodarczy los Polski jest ścisłe związany' 
z Bałtykiem i polskim Pomorzem. Dziś musimy 
odrobić to, co ojcowie nasi zlekceważyli. Nie 
tylko ł sentyment, romantyzm, ale i chłodna 
i zdrowa myśl, niech wiodą tam, nad morze. Tam 
jest nasza Wielkość, Potęga i Przyszłość tak po­
lityczna jak i ekonomiczna. Błędy i brakł ubie­
głych stuleci niech będą przestrogą i wskazówką 
do dalszej naszej inteijsywnej pracy. Praca ta 
związana z morzem i Pomorzem niech będzie 
ogniwem, które zespoli serca i myśli nasze.

Wyrąbując wrota na Bałtyk, pamiętać musimy, 
że czeka nas praca nad rozbudową sieci dróg 
wodnych i lądowych, łączących nas z morzem, 
że z państwa o charakterze rolniczym, stajemy 
się państwem morskim i przemysłowym. Od dziś 
polaki rolnik i robotnik pracować będzie dla pol­
skiego morza. Zjednoczony wielki przemysłowy 
Śląsk dzięki portowi znajdzie właściwe miejsce 
w gospodarce polskiej.

Morze ułatwi nam odbudowę kraju, stanie się 
po.dstawą uprzemysłowienia całej Polski, pod­
niesie poziom gospodarstw rolnych, przyczyni się 
do utrwalenia wyższej stopy życiowej.

W innych województwach powstały już Koła 
Ligi Morskiej. Powinniśmy ideę morską postawić 
na plan pierwszy, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że morze — to naturalna granica i jedno­
cześnie łącznik ze światem. Jest to dziedzina ży­
cia do pracy wprost ogromna, jak gdyby skarb­
nica ideowa i spuścizna naszych ojców. Dlatego 
też powinniśmy wznowić działalność tego od­
cinka życia i jak najszybciej przystąpić do stwo­
rzenia Prezydium Okręgu Poznańskiego Ligi 
Morskiej.

O. Mislurewicz

Cenna biblioteka przejdzie na rzecz 
wyższych uczelni

Tarnobrzeg. W Dzikowie, dawnej siedzi­
bie hr. Tarnowskich, znajduje się cenna biblio­
teka licząca 3000 tomów, przeważnie z zakresu 
literatury naukowej. Dzieła te będą przekazane 
wyższym uczelnitom.

Pionierzy nad Odrę!
Polski Związek Zachodni, rozwijając akcję 

repolonizacji ziem odzyskanych, apeluje - do 
wszystkich, którym przyszłość naszego narodu 
jest droga, aby stanęli do szeregów P. Z. Z. i 
podjęli -się pracy pionierskiej nad Odrą. Wyma­
gany jest pewien cenzus naukowy, dotychcza­
sowy udział w pracy społecznej.

Zgłoszenia przyjmuje P. Z. Z. w Poznaniu, 
ul. Chełmońskiego 2.

•
Do pokoju wpadł po tym redaktor naczelny. Za­

stanowił mnie radosny wyraz jego twarzy. W cza­
sie rozmowy dowiedziałem się, że literaci poznań­
scy otrzymali miły domek, gdzie znajdą odpo­
wiednie warunki dla swej pracy. Kończąc pierw­
szego, spokojnie wypalonego papierosa naczelny 
zwrócił uwagę, ie nocną rewizję gazety nie należy 
już przysyłać do hotelu, gdyż starania jego uwień­
czone zostały skutkiem i otrzymał , nareszcie 
własne mieszkanie.

Po tym zawołano nas na konferencję redakcyjną. 
Usłyszeliśmy milą wiadomość, że W’. W. W. czyli 
bajka o królu Systemie należy rzeczywiście do 
bajek, gdyż zwalczono już wszystkich szkodników. 
Polecono nam dalej zwrócić uwagę na społeczne 
nastawienie dyrekcji teatrów i działu kinofikacji, 
które znacznie obniżyły ceny biletów, aby uprzy­
stępnić udział w rozrywce kulturalne, masom. 
Najnowsze wiadomości polityczne referował kole­
ga, kierownik działu depesz. Dowiedzieliśmy się, 
że reżim gen. Franco wydał Niemców znajdują­
cych się w Hiszpanii z Frąncuzern Laualem na 
czele. Według niestwierdzonycti pogłosek miała

Rys. W. Gawęcki
znaleźć się także trzecia świnka a raczej naj­
większa Świnia ze znanego tria, któremu poświę­
ciliśmy polityczną fraszkę — Hitler. Agencja BBC 
donosiła, że premier Togo kazał uszyć sobie czarną 
togę zamiast kimona, z okazji zbliżającego się 
święta japońskiej żałoby Konferencję zakończy­
liśmy odczytaniem listu echo artykułu pt. „Dla­
czego", w którym donoszono, że możemy liczyć 
na pełne poparcie czynników urzędowych. Wobec 
tego postanowiliśmy już więcej nikogo i nic nie 
krytykować i zająć się odzwierciedleniem zbaw­
czego wpływu-biurokracji na nasze życie. Przeszliś­
my po tym do stołówki, gdzie z okazji wydania 
setnego numeru piliśmy monopolówkę po cenie 
3,80 zł zą litr i paliliśmy papierosy po złotówce 
za paczkę. W czasie naszej zabawy gdzieś za 
oknem wybuchnął niewypał.

Obudziłem się. Na biurku leżał artykuł o ko­
nieczności wzmożenia tempa pracy i skończenia 
z nieróbstwem i paskarstwem.

Józef Tułasiewicz

SATYRA AKTUALNA

Rys. W. Gawęcki
l\la odbudonę Poznania

Tym, co po knajpach propagują 
odbudowę Poznania.

Wskaż# ci najkrótsze 
odbudowy drogi:
— Sam pracuj, a stanie 
Poznań wnet na nogi.

Stefan Sojecki

Sprawa opłat za zużyty prąd podczas 
okupacji ostatecznie załatwiona

Na wczorajszym nadzwyczajnym posiedzeniu 
kolegialnego Zarządu Miejskiego w Poznaniu, 
pód przewodnictwem prezydenta miasta inż. Ma­
ciejewskiego, została ostatecznie załatwiona spra­
wa opłaty za zużyty prąd podczas okupacji. Po 
dłuższych debatach powzięto następującą 
uchwałę:

Ilość zużytych kilowatów do chwili unieru­
chomienia elektrowni miejskiej, tj. do dnia 
22 stycznia rb. — obliczona zostanie według sta­
wek stosowanych przez okupanta, z przewalu- 
towaniem w stosunku 1 fenig = 1 grosz. Ilość 
zużytych kilowatów od chwili ponownej do­
stawy prądu, tj. od dnia 17 lutego rb. — po 
cenie minimalnej, tj. 2,50 zł za kiltywat. Rachunki 
nadpłacone należy przedłożyć w biurze reklama­
cyjnym Miejskich Zakładów Siły, Światła i Wo­
dy, Grobla 15. Sumy wynikłe z różnicy obli­
czenia według nowych zasad, będą zapisywane 
na dobro konsumenta na poczet dalszych ra­
chunków. Zarząd Miejski zamieści specjalny ko­
munikat w miejscowej prasie.

Drażliwa sprawa, która budziła tyle niezado­
wolenia i rozgoryczenia w społeczeństwie, zo­
stała więc definitywnie załatwiona.

fig)

Pomost miedzy przeszłością . 
a teraźniejszością

Pierwsza wystawa prac plastyków 
poznańskich

Gdy po przeszło pięcioletniej krwawej niewoli 
dźwigamy z gruzów nowy demokratyczny gmach 
polskiej kultury, organizują się również polscy 
artyści plastycy, by uczynić życie nasze pięk­
niejszym i szlachetniejszym.

Plastycy poznańscy wystąpili w salach Mu­
zeum Wielkopolskiego z pokazem swych prac z 
dziedziny grafiki, malarstwa i rzeźby. Jest to 
pierwsza wystawa, która ma stanowić punkt wyj­
ściowy przy organizowaniu Związku Artystów 
Plastyków okręgu poznańskiego i skoordynowa­
niu wysiłków na niwie plastycznej. To też nic 
dziwnego, że obejmując bardzo szeroki zasięg, 
nie wykazuje jednolitości pod względem charak­
teru wystawionych prac. Łączy ona przedstawi­
cieli różnych kierunków i tworzy pomost między 
przeszłością a teraźniejszością.

Poza szeregiem prac, które pozwalają nam od­
gadnąć jako autorów naszych przedwojennych 
znajomych, notujemy nazwiska nowe. Spośród 
artystów znanych nam dobrze przed wojną na­
leży wymienić tych, którzy reprezentują pewien 
poziom i mają nam jeszcze dużo do powiedzenia: 
z grafików Mondrala, z malarzy Elstera, Malinę, 
Taranczewskiego, Wronieckiego, z rzeźbiarzy 
Haupta. Nie wszyscy starzy znajomi wrócili jak 
to wskazuje pomysłowa plastyka Gawęckiego 
wystawiona ku uczczenia ich pamięci w holu 
muzeum. Czytamy takie nazwiska: Boratyński, 
Kaim, Kubiak, Kulak, Małachowska, Prauziński, 
Roguski, Rożek, Smogulski, Sonnewend, Walko- 
wiak. Wielu jeszcze tuła się po świecie. Nowy 
narybek zapowiada sfę ciekawie i wróży związ­
kowi poznańskich plastyków pomyślną przy­
szłość.

Prócz tematów „codziennych" zauważymy na 
wystawie szereg prac, które przedstawiają zgrozę 
wojny i dowodzą, że krwawe przeżycia gehenny 
stały się impulsem dla twórczości plastycznej. 
Odczuwamy natomiast brak tematyki społecznej, 
jakby współczesne rewolucyjne przemiany nie 
dotknęły i nie wzruszyły naszych plastyków. Mu­
simy jednak pamiętać, że pokaz obejmuje do­
robek pięciu ciężkich lat, kiedy to artysta żyjąc 
pod knutem hitlerowskim miai skrępowaną swą 
wolę i mógł tylko wypowiedzieć się w tematach 
obojętnych. .

.Istotniejszą niz tematyka jest w dgiele plasty­
cznym forma wypowiedzi. Nie chodzi o to co, 
a raczej o to jak. Miarą wartości dzieła sztuki 
jest inwencja twórcza, jaką artysta wykazał 
przy budowaniu formy artystycznej za pomocą 
środków plastycznego wyrazu. Z tego punktu 
widzenia zauważymy na wystawie szereg wra-' 
żeń i myśli opowiedzianych dobrze znanym nam, 
prawie banalnym językiem; inne natomiast po­
budzają naszą ciekawość i frapują uwagę orygi­
nalnością i świeżością wypowiedzi. Nie mamy 
zamiaru pisać krytyki. Uczynimy to z okazji 
następnych wystaw, które prawdopodobnie będą 
miały już bardziej zdecydowane oblicze. Dzisiaj 
zapraszamy szerokie rzesze publiczności do zwie­
dzania ciekawego pokazu i rozkoszowania się 
pięknem sztuki, która jest kwiatem życia.

Wystawa trwa od 3 czerwca do I lipca i jest 
otwarta codziennie w godzinach od 9-tej do 
14-tej.

Edward Kurzyński
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2 życia Vyie$k&paiski
Z kulturalnego życia Kalisza

W Kaliszu odbyło się walne zebranie organiza­
cyjne Związku Zawodowych Muzyków, któremu 
przewodniczył prof. Ruppel i w zagajeniu uczcił 
jednominutową ciszą poległych lub straconych w 
obozach kolegów muzyków. Na zebraniu wy­
głoszony został referat przez ob. Romańskiego — 
przedstawiciela Pow. Oddziału Kultury i Sztuki, 
który zaznajomił zebranych z działalnością Zw. 
Zaw. Muzyków. Poza tym został wybrany zarząd 
w składzie: ob. ob. prof. Ruppel. preses; wicepre­
zes Kolo; sekretarz Nita, zastępca sekretarza 
Loretański. Komisja weryfikacyjna ob. ob. Nita, 
Paczesny i Romański, oraz sąd koleżeński ob. ob. 
Srebrzyńska, Gedeonowa, prof. Melech, Kłos i. 
Koło. Dodać tu należy, iż w lokalu dawnego To-, 
warzystwa Muzycznego powstaje Instytut Mu­
zyczny z takimi siłami jak prof. Ruppel, prof, 
Wielhorski, prof. Piotrowski, prof. Meloch i inni. 
W zebraniu wzięli udział przedstawiciele Pow. 
Gddz. Kultury i Sztuki, Miejskiego Oddziału In­
formacji i Propagandy oraz Rady Związków Za­
wodowych. (bz.)

CHODZIEŻ
Posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej. W

tych dniach na posiedzeniu Miejskiej Rady Na­
rodowej w Chodzieży odbył się pod kierownic­
twem ob. Zielińskiego jako przewodniczącego, 
wybór nowego burmistrza miasta Chodzieży., W 
wyniku wyborów wybrany został ob. inż. Szcze­
pańczyk, pełnomocnik Rządu dla spraw przemy­
słu, oraz jako zastępca ob. Serdecki.

Chodzież — Poznaniowi. W ostatnich dniach 
wystano do Poznania z różnych miejscowości 
powiatu kilka tysięcy centnarów warzyw jako 
doraźną pomoc dla obywateli dotkniętych w cza-, 
sie walk o stolicę Wielkopolski. Dla akcji doży­
wiania wysłano również kilka tysięcy centnarów 
mięsa bydlęcego.

Rolnicy spełniają swój obowiązek. Rolnicy na­
szego powiatu przystępują do wywiązania się ze 
świadczeń rzęczowych. W tym celu rozpoczęły 
młyny młócenie zboża, przewidzianego na kon­
tyngent.

Uroczystość nadania ziemi. W obecności władz 
odbyło się w gminie Lipiny pow. chodzieskiegó 
wręczenie aktów nadania ziemi robotnikom fol­
warcznym po raz pierwszy w powiecie.

Pruchnowo, pow. Chodzież, Ocalono w biblio­
tece pałacowej księgozbiory najróżniejszych 
dzieł, pism, czasopism historycznych (Około dwa 
tysiące tomów).

sportu
Warta—Bydgoski K. S. 1:1 (1:1)

Warta poznańska bawiła w niedzielę 3 bm. w 
Bydgoszczy, gdzie rozegrała spotkanie piłkarskie 
z drużyną Bydgoskiego Klubu Sportowego, na­
wiązując tym samym nowy kontakt z sąsiednim 
okręgiem. Kilka tysięcy zwolenników piłki noż­
nej obiegło stadion miejski, aby po kilkuletniej 
przerwie być świadkami atrakcyjnego spotkania. 
Drużynę Warty w serdecznych słowach powitał 
prezydent miasta, wręczając kapitanowi Danie­
lakowi piękną statuę. W imieniu Warty prze­
mawiał kierownik sekcji p. n., ob.. Marcinkowski, 
rewanżując się plakietą pamiątkową.

Zawody odbyły się w atmosferze na wskroś 
towarzyskiej i pnowadzone były w szybkim tem­
pie od początku do końca. Liczne, emocjonujące 
pozycje podbramkowe i piękne zagrywania oby 
dwu ataków, stale trzymały widzów w napięciu. 
Prowadzenie dla Warty uzyskał w 14-tej minu­
cie Gendera, jednak już po kilku minutach 
B. K. S. zdołał wyrównać przez doskonałego pół- 
lewego. Warta przeważała w polu i technicznie, 
jednak atak za wiele „wózkował" pod bramka, 
nie mogąc zdobyć się na zwycięską bramkę. Li­
czne oklaski zbierał Fontowicz. Wynik 1:1, usta­
lony do przerwy, już się nie zmienił. Druga po­
łowa meczu transmitowana była przez radio. 
Zawody prowadził sprawnie ob. Przybysz.

Jotem

* Dzierżawa alei owocowych. W dniu 12. 6. br. 
w Nowym Tomyślu o gódz. 10-tej odbędzie się 
publiczny ustny przetarg na dzierżawę alei owo­
cowych przydrożnych powiatu nowotomyskiego. 
Bliższych informacji udzieli Powiatowy Zarząd 
Drogowy w Nowym Tomyślu.

* Państwowe Zakłady Umundurowania w Po­
znaniu, ul. Patr. Jackowskiego 22. przyjmą wy­
kwalifikowane szwaczki-maszyniarki z własnymi 
maszynami, za odpowiednim wynagrodzeniem 
za wypożyczoną maszynę.

* Związkowa Centrala Maszyn w Poznaniu, 
ul. Chełmońskiego 1, pok. 142, przypomina, że 
najwyższy czas wyremontować i uzupełnić ma­
szyny żniwne. Należy bezzwłocznie zamawiać po­
trzebne części zapasowe, aby dostawa mogła ter­
minowo nastąpić. Na życzenie wysyła się mon- 
terów-speejalistów. Na czas żniwny organizuje 
Z, 0. M. specjalną obsługę klientów.

* Mleczarniom pódaje się do wiadomości, że 
Związkowa Centrala Maszyn w Poznaniu, ulica 
Chełmońskiego 1, pok. 142, wysyła monterów 
celem przeprowadzania remontów, stawienia ma­
szyn, rekonstrukcyj zakładów itd„ pod technicz­
nym dozorem fachowego eksperta.

* Byli pracownicy firmy „Nasz Sklep Urania", 
plac 'Nowowiejski 5, zecheą podać listownie 
obecne miejsce zamieszkania pod adresem: Po­
znań, ul. Kantaka 7, m. 6, dyr. Karol Rostkowski.

* Wacław Ragin poszukuje Franciszkę Mize- 
równę lub jej rodzinę. Wiadomości kierować na 
adres: W. Ragin, Wieś Łajgobole, gmina Kwinica 
koło Grodna, poczta połowa 52224 c.

Chlubny rozwój gminy i miasta Stęszewa
Dzisiaj, w pierwszych miesiącach odbudowy 

państwowości polskiej, jest niezmiernie ważną 
sprawą, aby poszczególne jej elementy rozwijały 
się harmonijnie, aby nie zdarzyło się np. tak, że 
w danym mieście ośrodki kulturalne prosperują 
wspaniale, natomiast gospodarka stoi.

Godnym naśladowania^przyktadem może być 
pod tym względem gmina Stęszew. Usunięto 
tam w 90% uszkodzenia powstałe na skutek dzia­
łań wojennych, reformę rolną przeprowadzono 
szybko i sprawnie — akcję siewną ukończono. 
Dzięki sprawności władz miejscowych oraz wy­
bitnej aktywności Stronnictwa Demokratyczne­
go i PPR uruchomiono na terenie Stęszewa ele­
ktrownię, rozszarnię lnu, fabrykę wyrobów ce­
mentowych, olejarnię, młyn i zlewnię mleka, W 
pierwszych dniach po ukończeniu działań wo­
jennych Stęszew dostarczył Poznaniowi dużą 
ilość mąki. Obecnie zaopatruje w olej i mleko 
poznańskie szpitale. W mieście uruchomiono ku­
chnię dla powracających, wydającą około 1000 
obiadów dziennie.

Maria Szrajberówna w Teatrze 
Wielkim

W dniff 10 bm. na poranku skrzypcowym w 
Teatrze Wielkim ukaże.się na estradzie koncer­
towej po sześcioletniej, przymusowej przerwie 
—- znana wirtuozka polska, prof. Maria Szrajbe­
równa. Artystka, która studiowała początkowo 
w Warszawie, następnie u prof. Wł. Górskiego 
w Lozannie, później u prof. C. Flescha w Berli­
nie i Baden-Baden — znajduje się nadal w świet­
nej formie.

Program poranku skrzypcowego prof. Szrajbe- 
równy zawiera utwory od klasyków do najnow­
szych kompozytorów polskich, rosyjskich, cze­
skich i hiszpańskich.

Bilety są już do nabycia w kasie Teatru Wiel­
kiego w godz. od 10—13-tej i od 15—18-tej.

Koncert Zygmunta Lisieckiego
W dniu dzisiejszym o godz. 18-tej w Teatrze 

Wielkim odbędzie się recital znanego pianisty 
profesora Zygmunta Lisieckiego. Na program 
koncertu złożą się utwory Fryderyka Chopina.

„Żywot i śmierć Berlina"
Przypominamy o dzisiejszym odczycie red. 

Edmunda Osmańczyka w Auli Uniwersytetu Po­
znańskiego o godz. 18-tej.

Bilety w cenie 10'zł, dla młodzieży studiującej 
1 zł.

Dochód na ćele odbudowy m. Poznania.
Wykład Stanisława Strugarka 

odwołany
W związku z powtórzeniem odczytu E. Osmań­

czyka. wykład Stanisława Strugarka pt. „Z dzie­
jów Poznania" zapowiedziany7 na piątek — nie 
odbędzie sie.

Otwarcie Instytutu Oeograiicznego
Instytut Geograficzny .Uniwersytetu Poznań­

skiego, posiadający przed wojną pod kierownic­
twem europejskiej sławy uczonego prof. dr Sta­
nisława Pawłowskiego świetną tradycję, otworzył 
swe podwoje. "W szybkim uruchomieniu tak 
ważnej na poszerzonych Ziemiach Zachodnich 
placówki zasłużyli się głównie uczniowie gimn. 
Jana Kantego i K.' Marcinkowskiego Ofiarując 
Instytutowi 1000 godzin pracy. Dzięki tej wy­
datnej pomocy, za którą kierownictwo Inst. 
Geogr. uczniom i dyrekcjom zakładów składa 
szczere podziękowanie, mogły rozpocząć się wy-, 
kłady i ćwiczenia geograficzne. W pierwszym 
rzędż/ie nawiązując do najważniejszych zagadnień 
odzyskanych ziem nadodrzańskich. poprowadzi 
w bieżącym roku akademickim Ob. dr Maria Kieł- 
czewska wykłady na temat „Geografia Ziem Za­
chodnich".

Instytut Geograficzny, na którego czele stoi 
obecnie dr Bogumił Krygowski, wzywa wszyst­
kich zainteresowanych do współpracy.

Farmaceuci
na usługach społeczeństwa

W dniu 3 b'm. dokonał ks. prof. Piotrowski — 
po okolicznościowym przemówieniu — poświę­
cenia fabryki farmaceutycznej „Therapia? przy 
ul. Chłapowskiego, po czym przemówi) w kilku 
słowach właściciel fabryki ob. Skarżyński, rzu­
cając światło na historię przedsiębiorstwa. Ży­
czenia pomyślnego rozwoju przedsiębiorstwu 
złożyli: naczelnik Woj. Wy.działu Zdrowia ob. 
dr Żaroski oraz prezes Izby Aptekarskiej mgr. 
Głowacki. Wśród zebranych gości obecny był 
również Ifaspektor Farmaceutyczny dr Penizot, 
Następnie goście zwiedzili poszczególne działy 
fabryki, która obecnie już, zatrudniając kilku­
nastu pracowników, produkuje najbardziej po­
trzebne szczepionki oraz preparaty injekeyjne, 
a więc: wapno, glukozę, kamforę, kofeinę, wita­
miny oraz organo-preparaty, m. innymi przeciw 
anemii. Dzięki dopływowi i zasobowi energii, jaką 
jest gaz, woda i światło, dzięki wysiłkowi kie 
rownictwa i pracowników, można było tak 
wcześnie ruszyć z produkcją, po uprzednim upo­
rządkowaniu zdemolowanego przedsiębiorstwa. 
Produkcję nastawiono z góry na asortymenty 
najwięcej w tej chwili potrzebne dla zdrowia. 
Godnym podkreślenia jest fakt, że obecne kie­
rownictwo nowo odrodzonej firmy postanowiło 
zaofiarować 1-emu Szpitalowi Wojska Polskiego 
pewną ilość swoich fabrykatów o łącznej warto­
ści kilkunastu tysięcy złotych. Jest to naprawdę 
czyn społeczny warty pochwały i naśladownictwa.

W dniu 2. 6. 45 odbyło się w Stęszewie uro­
czyste otwarcie sali Domu Kultury Powiatowego 
Oddziału Informacji i Propagandy. Na program 
złożył się szereg produkcyj o wysokim poziomie 
znanego zespołu artystów poznańskich pod kie­
rownictwem ob. Buchwalda. W uroczystości 
wzięli udział "starosta poznański oraz wicesta-/ 
rosta. kierownik Powiatowego Oddziału Infor­
macji i Propagandy Zygmunt Tkaczyk, przed­
stawiciele Armii Czerwonej, Wojska Polskiego, 
miejscowych władz, partii politycznych i organi- 
zacyj młodzieżowych.

— Z okazji otwarcia Domu Kultury wójt gmi­
ny ob. Lepczyński złożył na ręce ob. Tkaczyka 
7000 zl na odbudowę Warszawy, 12 000 zł na od­
budowę Poznania oraz 3071 zl ną pogrzeb ofiar 
z Żabikowa. Burmistrz ob. Janicki złożył rów­
nież znaczne ofiary pieniężne na powyższe cele.

Harmonijny rozwój Stęszewa oraz ofiarność 
dowodzą dużego wyrobienia społecznego miesz­
kańców, które powinno promieniować na inne 
gminy i służyć im przykładem.

p&wtadska
Kto ehes zostać nauczycielem?

Z uwagi na uszczuplone kadry nauczycielstwa, 
Związek Walki Młodych przeprowadza w poro­
zumieniu z Min. Oświaty ankietę, celem zorien­
towania się w ilości kandydatów na projektowa­
ne kursy wstępne dla nauczycieli szkól powszech­
nych.

Kursy pomyślane są jako szkoły z internatami 
i trwać będą'trzy miesiące dla absolwentów li­
ceum ogólnokształcącego, 1 rok dla absolwentów 
gimnazjum ogólnokształcącego i 2 lata dla absol­
wentów szkoły powszechnej.

Po ukończeniu kursu wstępnego absolwenci 
zostaną czasowo zastępcami nauczycieli. Dalsze 
awanse uzależnione są od postępów w ciągłym 
dokształcaniu -się. Warunki przyjęcia: 18 do 30 
lat, wykształcenie co najmniej w zakresie szkoły 
powszechnej, wypełnienie ankiety w Kolach i Za­
rządach Powiatowych lub Miejskich Z. W. M.

Rejestracja rencistów i wypłata 
zaliczek na poczet rent

Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu przystę­
puje do rejestracji rencistów zamieszkałych na 
terenie powiatów poznańskiego i śremskiego, oraz 
do wypłaty zaliczek na poczet rent. Rejestracji 
podlegają osoby, które pobierały rentę z tytułu 
ubezpieczeń społecznych do czasu rozpoczęcia 
wojny, względnie którym władze okupacyjne przy­
znały zapomogę w miejsce renty.

Rejestracja będzie odbywać się w biurach Ubez- 
pieczalni Społecznej' w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 
12 — parter, oraz' w Punkcie Kontrolnym Ubez- 
pieczalni w Śremie, ul. boiska 5, w, godz. od 8 do 
13, a w soboty od 8 do 12. Dla osób, których na­
zwiska rozpoczynają się na literę: A, B, C, w 
dniach 11 i 12 bm.: b, E, F w dniach 13 i 14 bm.; 
G, H, I, J w dniach 15 i 16 bm.; K, L, Ł w dniach 
18 i 19 bm.; M, N, O w dniach 20 i 21 bm.; P, 
Q, R w dniach 22 i 2 bm.; S, T, U w dniach 25 
i 26 bm.; V, W, Y, Z w dniach 27 i 28 bm.

Przy rejestracji należy przedłożyć ostatnie orze­
czenie rentowe i inne dowody rentowe (np. kartę 
kontrolną do odbierania renty z poczty, odcinek 
czekowy) oraz dowód zameldowania policyjnego.

Równocześnie z rejestracją nastąpi wyplata za­
liczki na poczet renty, jednakże przy rentach wy­
padkowych zaliczka będzie na razie płacona tylko 
tym osobom, u których stopień niezdolności do 
zarobkowania wynosi ponad 20%.

Osoby, które nie będą mogły stawić się do reje­
stracji, winny zawiadomić o tym niezwłocznie 
Ubezpieczalnię Społeczną w Poznaniu i podać w 
swym piśmie, do którego Zarządu Gminnego przy­
należą. W tych wypadkach zwróci się Ubezpieczal­
nia do Zarządu Gminnego z prośbą o uskutecznie­
nie rejestracji i po otrzymaniu dowodu zarejestro­
wania przekaże renciście zaliczkę za pośrednic­
twem poczty.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. ob. Adam Zakrzewski i Urszula Baczyk —

vide artykuł „Teoria i praktyka" nr 92 „Głosu 
Wielkopolskiego".

Ob. Jan Gierka, Puszczykowo — w sprawie 
rozwodu należy się udać,.do adwokata. O specja­
liście od spraw rozwodowych poinformuje oby­
watela sekretariat Sądu Okręgowego, Poznań, 
ul. Młyńska.

Ob. Ka. A. — Sprawę nauczania w szkołach 
języka niemieckiego omówimy w osobnym 
artykule.

Ob. S. R. — Wspólczujemy, że tańce-przeszka­
dzają obywatelowi w spaniu. Radzimy załatwić 
to prywatnie przez rozmówienie się z tańczącymi 
osobiście lub przez administratora domu. Życzy­
my twardszego snu!

Jeden z obywatel’ oraz ob. J. K. — Nie mamy 
miejsca na przedr ... Dziękujemy.

Ob. Kopiński, — Dziękujemy.: Słusznie •— nie 
każdy kto zabiera głos z racji swego „stanu umy- 
słpwania" gada rozsądnie.

Ob. Talaga, Leszno. — Wierszy radzimy sta­
nowczo nie pisać. Natomiast jeśli obywatel ma 
jakieś wspomnienia z czasów okupacji niemiec­
kiej, to bardzo prosimy.

Repertuar teatrów poznańskich
Teatr Wielki

Piątek, 8 bm., godz. 18-ta — Koncert Szopenow­
ski, wyk. prof. Zygmunt Lisiecki. Sobota, 9 bm. 
godz. 18-ta — „Krakowiacy i górale".

Teatr Polski
Piątek, 8 bm., godz. 18-ta — „Damy i huzary". 

Sobota, 9 bm., godz.; 18-ta — ,Damy i huzary". 
Poznański Teatr Marionetek przy Z. W. M.

Piątek, 8 bm., godz. 16-ta — „Kubuś kowalem" 
i „W starym zamczysku". Sobota, 9 bm„ godz. 
16-ta — „Kubuś kowalem" i „W starym zam­
czysku".

Repertuar kin w Poznaniu
Jedność — .„Cmentarzysko Europy Majdanek" od 

godz. 16-tej.
Polonia — „Antoni Iwanowicz gniewa się" od 

godz. 16-tej.
Warta — „Cmentarzysko Europy Mąjdanek" od 

godz. 16-tej.
Wolność —- ..Antoni Iwanowicz gniewa się" od 

godz. 15-tej.

KOMUNIKATY
— U tramwajarzy bawiono się wesoło. Dosko­

nale bawiono się w ub. sobotę na wieczorku ta­
necznym u tramwajarzy. Zabawa, była „tramwa- 
jarska" w całym tego słowa znaczeniu. Sala była 
tak samo przepełniona jak oryginalny wóz tram­
wajowy. Nie brakowało rówmież „pasażerów" 
usiłujących „jechać na gapę". To też „kontroler" 
miał wiele pracy. Orkiestrę nawoływano na wzór 
konduktora, domagającego się od opornych za­
płaty za przejazd. Polonez przypominał wypy­
chanie pasażerów z wozu w czasie niespodziewa­
nej przerwy w dostawie prądu. Orkiestra grała 
dobrze, choć nieco „wstrzemięźliwie!" Komitet 
działał sprawnie. Stale oblężony bufet przyczynił 
się w znacznej- mierze do wywołania nastroju 
swobody i •wesołości. Dochód ze zabawy przez- 
znaczono dla rannych żołnierzy.

— Uwaga, Działkowcy! Należność za działki 
należy wpłacić najpóźniej do dnia 20 bm. w Za­
rządzie Działek Miejskich, ul. Matejki 59. I ptr., 
pok. 39, od godziny 9-tej dó 14-tej.

Zebrania w dniu. 10 czerwca:
Związek Ogrodników, Sekcja Pracowników 

Najemnych przy Związku Robotników i Pracow­
ników Rolnych ogodz. 14.30 w malej sali O. K. 
Z. Z. w Parku Wilsona.

Sekcja Szkolnictwa Zawodowego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego o godzinie 10-tej w auli 
Państw. Szkoły Budowy Maszyn, plac Bergera 5.

Polski Związek Ogrodniczy na Wojew. Po­
znańskie. Koto Poznań, o godz. 15.30 w sali O. K. 
Z. Z. w Parku Wilsona.

Związek Zawodowy Drukarzy i pokr. zawodów 
w Poznaniu o godz. 10.30 w stołówce P. K. E. 
przy ul. Zwierzynieckiej.

Sekcja Restauratorów o godz. 15-tej w sali ob. 
Hofmana przy ul. Wierzhięcice 20.
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